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Je d n eg o  w ieczora  zna laz łem  się w  Bel­
g radz ie  na zebran iu ,  k tó re  ż y w o  p rz y p o m i­
nało  mi zebran ie  n a ro d o w c ó w  polskich. M ło­
dzi ludzie z gorącą w ia rą  i zapa łem , noszący 
m ieczyk  jako o d zn a k ę  o rg an izacy jną ,  mówili  
o konieczności r o z w ią z a n ia  kw estji  ż y d o w ­
skiej. M ów ili  o konieczności w a lk i  z obcemi 
age n tu ram i ,  p rze d ew szy s tk iem  iz k o m u n iz ­
mem . Było  to  zebran ie  m łode j serbskiej o r ­
gan izacji  nac jona lis tyczne j  „Z 'bor“ , na  k tó re j  
czele stoi D y m i t r  L joticz. O dniosłem  w ted y  
wrażen ie ,  że ta m  daleko  na Balkan ie  toczy  
się ta k a  sam a w alka ,  jak  u nas, w a lk a  z tym  
sam ym  w rog iem  i o ten sam cel. Z w ie rz y ­
łem się ze sw ych  w ra ż e ń  d o b rz e  m ów iącem u  
po  po lsku  s tuden tow i,  p. Jaksz ićow i,  cz łon­
kow i „ Z b o ru " ,  i zaczęliśm y m ów ić  o zb liże­
niu  S łow ian  . P o w ied z ia ł  mi, że m łode  p o k o ­
lenie m a  dużo  w ia ry  w  to zbliżenie, że oni, 
serbscy n a ro d o w cy ,  chcą zg o d y  z C h o r w a ta ­
mi, a k łócą  się raczej sta rzy .

#* «  rt * 1« te i z  ni
Łtrno tw sń ieąo

T a k  istotnie. Pokolen ie  p rzedw ojenne ,  
w id zą c  w alące się gm a ch y  im per jów  swojego 
czasu, s ta ra ło  się z p o d  ich ru in  w y rw a ć  
ciała sw ych  o jczyzn , nie troszcząc się o nic 
p o za te m ,  w  p op łochu  w y rz ą d z a ją c  sobie n a ­
w et k r z y w d y  w zajem ne. C h o d z iło  nade- 
w szys tko  o w łasną o jczyznę,  gdzie ta m  k to  
m ógł m yśleć  o drugich. G d y  ta k  m yśl im y
0 S łow ianach ,  t rzeba  pam ię tać ,  że by ły
1 chlubne, obm yślane  głęboko, w y ją tk i .  Sło­
w ian ie  p rz e d  w o jn ą  mieli p rz e c iw  sobie dwie 
w rogie  -siły: 1) odw ieczną  germ ańską ,  k tó ra  
w ch łan ia jąc  w  siebie rozb ite  słowiańskie n a ­
ro d y ,  w y c ią g a ła  m ack i po  dalsze zdobycze  
n a  Polsce i n a  Balkan ie ,  i 2) Rosję, k tó ra  
o b łu d n y m  p an s law izm em  chcia ła  p o zb a w ić  
mniejsze n a r o d y  am bicji.  O b u  siłom opar ł  
się R o m a n  D m o w sk i ,  tw o rz ą c  swój wielki 
p la n  neos law izm u. Jego  ostrze  sk ierow ane 
by ło  p rze c iw  N iem co m  i p ange rm an izac j i .  
D m o w sk i  m yśla ł  o tw o rzen iu  p o l i ty k i  sło­
w iańskiej ,  k tó rą  je d n ak  rozb iła  Rosja. S tąd  
w y n ik ły  w za jem n e  tragedje  S łow ian.  P o l i ­
ty c y  słowiańscy, z m ałem i -wyjątkami, nie 
byli zdolni ocenić w artość  wielkiej myśli.

S k ł ó c o n a  
Słowiańszczyzna

W raca  dziś do miej m łode  pokolenie.  I te ­
raz  są troski domowo, ale już spokojniej i ja ­
śniej m o ż n a  ro z w a ż y ć  sp raw ę  słow iańską .  
S p o ty k a  się w śró d  w szys tk ich  S łow ian  różne 
cr jen tac je  m ię d zy n a ro d o w e :  f rancuską ,  n ie­
miecką, w ioską ,  angielską. N ie  sp o ty k a  się 
słowiańskiej. P rzec iw nie  —  S łow ianie  w  spo­
rach w za jem n y ch  w sp ie ra ją  się o państwra 
i p o l i ty k i  obce. G d y  n a  to  p a t r z y m y ,  n a r z u ­
ca się n a t rę tn a  myśl, że celem po li tyk i  euro­
pejskiej jest k łócenie S łow ian . P a t r z y m y  na 
tę tragedje,  k tó r a  jest p rzed łużen iem  p r z e d ­
his to rycznego  w y n isz cz an ia  się w za jem nego  
S łow ian  do szczętu p rzez  szczucie obcych, 
g łów nie  N iem có w .  N a jsku teczn ie jszą  b ro n ią  
naszych  w ro g ó w  by ły  nasze śm iertelne w alk i  
w ew nętrzne .  P rz y k ła d e m  tak ie j  now o ży tn e j  
traged ji  s łowiańskie j jest los Butgarji,  k tó r ą  
niem iecka p o l i ty k a  w ciągnęła  do  obozu  
p a ń s tw  cen tra ln y ch  w  wielkiej wojnie. A  
i dziś B a łkan ,  to  l icy tac ja  obcych  agentur .  
Z as t ra sza jąco  szerzy się tu  w p ły w  N iem iec  
— h it le ryzm . „ M y  m a m y  w spó lne  losy 
Z N ie m c a m i"  —  m ów i p r z e c ię tn y  Bułgar.

N ie  m o ż n a  oczywiście chcieć za  wiele. 
M ożliw ość; zbliżenia słowiańskiego u ją ł w ła ­

2) mniejsze p a ń s tw a  
Bułgarja,

—  Czechosłow acja ,

3) n a ro d y  w p ań s tw ac h  słow iańsk ich  —  
Rusini,  S łow acy , C horw ac i ,  S łow eńcy. 
D o  tej też g ru p y  m o ż n a b y  za liczyć 
, mniejszości" s łowiańskie w  innych  
p a ń s tw a c h  s łowiańskich  (np. P o la k ó w  
w Czechach  itd.).

4) mniejszości słowiańskie w  k ra ja c h  n ie­
słow iańskich ,  a na  rd ze n n y ch  te ry to -  
r jach  słow iańskich  —  Ł użyczanie ,  P o ­
lacy na Śląsku O po lsk im , P o m o rz u ,  w  
G d ań sk u ,  w  P rusach  W schodn ich ;  P o ­
lacy n a  L itw ie ;  P o lacy  w R um un ji ,  
Rusini w  Besarabji ,  B u łgarzy  w D o ­
b ru d ż y ;  S łow acy  na W ęgrzech ; Buł­
garzy  w T ra c j i  i M acedonji  greckiej.

N acjona lizac ja  Słowian  
z a k o ń c z o n a

Są jeszcze inne m ałe  na ro d k i  s łowiańskie , 
ale absurdem  b y łoby  ochran ian ie  ich „ n a r o ­
dow ości" .  Są to bow iem  szczepy, a nie n a ­
ro d y  w  pojęciu  h is to rycznem , po l i ty czn em  
i socjologicznem. Proces nacjona lizac ji S ło ­
w ia n  w  znaczen iu  w y o d rę b n ia n ia  się n a r o ­
dow ego  jest za k o ń c zo n y . Z a k o ń c z o n y  jest 
te ż  proces u p a ń stw a w ia n ia  się S ło w ia n . A m ­
bicje i p re tens je  w  łonie S łow iańszczyzny  
w y w o ła ły b y  m n ó s tw o  k o n f l ik tó w ,  ro zb i łyby  
ca łą  k u  zgodzie idącą rodzinę i -stałyby się 
ty lk o  sam obójs tw em  całości słowiańskie j,  a 
z niem oczywiście i tych ,  k tó rz y b y  chcieli 
p o sz an o w an ia  d la  swych n ie ro z sąd n y c h  am - 
bicyj. Ż a d n e  in teresy  w e w n ę trzn e  S ło w ia n  
p o za  S ło w ia n  w y c h o d z ić  nie p o w in n y . D la  
do b ra  całości t rzeba  z re zy g n o w ać  n iek iedy  
z m ało  p o w a ż n y c h  uirojeń. Bo g d y b y  np. 
C z a rn o g ó rc y  i Białorusin i chcieli mieć w ła ­
sne p ań s tw o ,  p a r ty k u la r y z a c ja  in d y w id u a l i ­
s tów  S łow ian  nie m ia łaby  k o ń ca  i ta k  w r ó ­
cilibyśm y do p o c z ą tk u  ta k  z t ru d em  n a d  t y ­
siąc la t  p ro w a d zo n e g o  dzieła ,  k tó re  z a p e w n i­
ło S łow ianom  ich silę i uch ron iło  ich egzy ­
stencję. W szys tk ie  n a ro d y  p o d  p u n k te m  3, 
k tó re  sp a d ły  z roli n a ro d o w e j  lub doszły do 
p o ło w y  jej dziejowego procesu, m uszą  także  
d la  n a d rz ę d n y c h  in teresów  poskrom ić  swe 
ambicje. D o  tak ich  na leżą  U k ra iń c y .

T rze b a  anyiłeć o pokoju

D la  d obra  S łow iańszczyzny  m uszą się 
w yrzec  swej p rob lem atyczne j  ^n iepod leg ło ­
ści" i p ra c o w a ć  na  ja k n a  jwiękjszą po tęgę P c T

ściwie D m o w sk i  w  „P o li tyce  po lsk ie j" :  „S o ­
lidarność s łow iańska m ogła  się oprzeć (gdy 
p ro w a d z i ł  p o l i ty k ę  s łow iańską) ,  ty lk o  na 
u zn a n iu  samoisrności każdego  z  n a ro d ó w  sło­
w iańsk ich ,  n a  jej p o sz an o w an iu  p rzez  innych  
S łow ian  i na  w sp ó łd z ia łan iu  tych  n a ro d ó w  
z a ró w n o  w  ich ro z w o ju  cyw il izacy jnym , jak 
w obronie  przeciw  w sp ó ln y m  'w rogom P

Forfzm# 
Słowiańszczyzn y

Ja k ie  p rzeszkody  stoją m iędzy  S łow ia­
nam i? T e r y  to r  ja lno - narodow ościow e ,  reli­
gijne i w ew nętirzno-ustro jcw c. P ierw sze są 
n ieduże .  S p raw ę  u k ra iń sk ą  o m ó w im y  osobno. 
In n e  spory  lub k r z y w d y  są tak ie :  polsko- 
czeski o Śląsk cieszyński i bu łgarsko-jugosło-  
w iańsk i o t. zw. M o raw ję  i M acedonję .  Sło­
w ian  m o ż n a  podzie lić  nas tępująco

1) wielkie p a ń s tw a  —  Rosja, Po lska,  J u -  
gosław ja,

siki, n a  k tó re j  m ogą ty lk o  skorzystać .  W a lk a  
ich z Po lską ,  osłabienie Polski,  łączenie się 
z N iem ca m i p rz e c iw  Polsce jest zb ro d n ią  
wobec S ło w iań sz cz y zn y  i o d w leczonym  w y ­
rokiem  śmierci na  siebie. N i k t  nie dybie  na  
ich d o b ra  k u l tu ra ln e ,  ale m uszą  przes tać  być  
rokoszanam i R zeczypospoli te j .  N ie  m ogą 
p ły n ą ć  p rzec iw  fali dzie jów  i op ó źn iać  ro z ­
w oju  s łowiańskie j potęgi.  K iedyś  sp raw a  
uk ra iń sk a  rozb iła  neos law izm , dziś U k ra iń c y  
nie rozum ie ją  i nic chcą rozum ieć p o l i ty k i  
słowiańskiej. S ep a ra ty zm  U k ra iń c ó w  nie jest 
sp raw ą  d ro b n ą ,  j e s t  to  z d r a d a  f ro n to w a .  
Bo Po lska  ma czo łow ą rolę w  S low iańszczy-  
źnie —  żelaznego  t r z y m a n ia  n ap o ru  g e rm a ń ­
skiego. P o lska  po trzebu je  z d ro w y c h  nerw ów . 
O d  S łow ian  m oże w y m ag a ć  posłuchu, a p r z y ­
najm nie j  pokoju .

Są i Czechosłow acji  n e rw y  przeczu lone  
—  nic dziw nego. Ale Czesi z P o la k a m i nie 
mogą w ygrać ,  bo tak ie  zw yc ięs tw o  będzie 
zaw sze p o d w ó jn em  zw yc ięs tw em  w roga  
p raw d z iw e g o .  I P o lacy  na C zechach  n ic  nie 
w ygra ją .  T rz e b a  myśleć o pokoju .  'W aru ­
nek: zu p e łn a  sw oboda  rozw o ju  żyw io łu  sło 
wiańskiego, polskiego w Czechosłow acji  
(oczywiście i n a o d w ró t) .  T a k i  żyw io ł  m oże  
być n a p r a w d ę  p a ń s tw o w o tw ó rc z y  i in te re­
sów ży w o tn y c h  p a ń s tw a  nie zd radz i .  A 
przecież bez znaczen ia  jest jedna  m iedza  
w śród  zgodnej rodziny .

Zosta je  spór jugosłow iańsko  - bułgarski ,  
raczej serbsko-bułgarski .  P ros tem  z a ła tw ie ­
niem b y ła b y  im ja bu łgarsko-jugosłow iańska ,  
w cale nie ta k  -nierealna. p rze c iw n y m  r a ­
zie panserb izm  musi p rzyc ichnąć .  Są n a  to  
w idok i w  m iodem  serbskiem pokoleniu .

B a rd z o  d e l ika tne  a nieste ty  d raż l iw e  są 
u S łow ian  s p ra w y  religijne: nieszczęsny dzia ł  
m ię d zy  W schodem  a Z achodem . T a  k w e s t ja  
jest u nas, a b a rd z o  obecnie groźnie  w y g lą d a  
w  Jugosław ji .  N ie  bez w in y  są t a m . k a t o ­
licy, P r z y k ła d n ą  zgodność w y k a z u je  C z e ­
chosłow acja.  T rz e b a  dążyć  do zgody , ale 
i p rz y z n a ć  w y p a d a ,  że duch Kościoła r z y m ­
skiego jest zdro-wszy i żyw o tn ie js zy  od p r a ­
w osław ia .  T o ,  o ile nie jest w  służbie po l i­
tyk i,  często i ła tw o  p ro w a d z i  do ob o ję tn o ­
ści. R z y m  nie może r e z y g n o w a ć  ze S ło­
wian .

O  jednolitość ustro jow ą
W iele t rudności  d la  p o l i ty k i  s łowiańskiej 

p rz e d s ta w ia ją  sto-sunkl us tro jow e  poszczegó l­
ny ch  pańs tw .  Po p ierw sze sp o w e d u  Rosji, 
p o w tó re ,  że d y k ta tu r y  zaw sze są n ieoblicza l­
ne. P o l i ty k a  Rosji za w ie ra  w  sobie wiele 
p ie rw ia s tk ó w  obcych, w rog ich  z d ucha  i celu 
S łow ianszczyzn ie  i naraz ić ,  zda je  się, t ru d n o -  
by  ją  by ło  p o zy sk ać  d la  p o l i ty k i  słowiańskiej. 
Z m u sz ą  ją do  tego okoliczności.  N a jlep ie j  
p o trzebę  w sp ó łp rac y  -słowiańskiej rozum ie ją  
w szędzie  ży w io ły  i ru ch y  narodow e.  M a ją  
one -poprostu z d ro w y  in s tynk t .  N a c jo n a l i ­
zac ja  S łow ian  jest naj lepszą  g w aran c ją  ich 
porozum ien ia .  M u si to  b yć  je d n a k  nacjona ­
lizacja  w yro s ła  z  p o tr z e b y  w e w n ę tr zn e j, a 
nie za  p o d sze p tem , w zo re m  lub d la  p o tr ze b y  
h itle ry zm u .  P rz ez  nac jona lizac ję  rozum iem  
me n ie rozsądny  separa tyzm , lecz rozsądne  
rozw ijan ie  w  k ie ru n k u  słusznym  n a ro d o w e j  
osobowości. R ob ić  na ró d  z k i lk u  m rljonów , 
to  lepiej uczyć  się esperan ta ,  ab y  d la  ekspe­
rym entów ' -szukać ziemi obiecanej.

D o b rz e  p rz e m y ś la n a  i k o n se k w e n tn a  p o ­
l i ty k a  s łow iańska  nie będzie jakąś  zaśc ian­
k o w ą  g rą  p o l i tyczną ,  ale s ta łaby  się p ie rw ­
szą po tęgą  św ia tow ą ,  decydu jącą  o sp raw ach  
n ie ty lk o  Eurc-py, ale i św ia ta .  P ie rw szym

celem takiej p o l i ty k i  by łoby  p rzvw rócen ie  
na  lono s łowiańskie S łow ian  ż y w y c h  i b u ­
dzenie do życ ia  m a r tw y c h .  Żyw i,  tęskniący 
do  pewro-tu do sw ych  ojczyzn. S łowianie są 
w N iem czech ,  n a  L itw ie ,  w  R um un ji ,  W ę ­
grzech i Grecji. T rz e b a b y  dla nich  w y w a l ­
czyć naraz ie  m aks im um  sw obód na ro d o w y ch .  
W erżn ię te  w  ciało s łowiańskie obce o rgan i­
zm y  rum uńsk i i węgierski —  m uszą  być 
p rz e z  S łow ian  to le row ane ,  ale niech n ie m a ­
rzą  o ekspansji!  W  k a ż d y m  razie  z a o f ia ro ­
w ać  im trzeba  pokój.

D o  S łow ian  zb l iża ją  się ludy  bał tyck ie  
le tto- li tew skic .  N a p e w n o  chętn ieby p r z y ­
sta ły  do p o l i ty k i  w ielkiego b loku  s łow iań­
skiego.

99BSudzenie z ntartaiycb**
,,Budzenie z m a r tw y c h  czyli renesans 

S łow ian  jest dziś s p ra w ą  ogrom ną. M ógłby  
się on dok o n ać  n a  w ielk ich  obszarach  pod  
w p ły w em  rea l izo w a n ia  p o tę żn e j  idei s łow iań ­
skiej i b y łb y  o d p o w ied z ią  n a  n iem iecką  reli- 

■ gję r,rvA. D i i ś  n ieste ty  bo jow cy n ien reck le -  
go szow in izm u noszą polskie  nazw iska ,  jak  
w os ta tn im  k a to w ic k im  procesie N .S .D .A .B ..  
gdańscy  ka to licy ,  czyli zg e rm an iz o w an :  P o ­
lacy  noszą h it le row sk ie  m u n d u ry ,  serki Mo- 
w a k o w  jest p o d p o r ą  sz o w in izm u  m a d z ia r ­
skiego. N a z w y  miejscowe słowiańskie d a le ­
ko  sięgają w gląb  N iem iec ,  ta k  sam o te ry to r ja  
rum uńsk ie  i węgierskie ro ją  sią od  n a z w  sło­
w iańsk ich .  W s z a k  Pesz t to  s łow iańska  n a ­
zw a , ta k  jak  i rze k a  kolo  drugiej stolicy, 
Bukaresz tu  —  D em bow ica .  A  p rze d ew szy s t­
k iem  n ad  D u n a je m ,  n ad  tą  odw ieczną  rzeką 
S łow ian , ileż za ch o w a ło  się słow iańskich  
naz w .  N a  ulicach B udapesz tu  czy W ied n ia  
s p o ty k a  się m n ó s tw o  n az w isk  s łowiańskich 
n a  szy ldach ,  a lbo  w p ro s t  ludz i  ży w y c h .  Ileż 
ten m ły n  germ ański,  m a d z ia rsk i  czy  r u m u ń ­
ski przemeł! s łow iańskich  dusz  na  obce! N p .  
w  Budapeszcie, gdzie jest 13 tysięcy ro b o t ­
n ik ó w  polskich, już d z iś  k i lk u  za ledw ie  d o ­
brze m ó w i po po lsku .  Z r y w  o r łów  s łow iań ­
skich p o rw a łb y  m oże za  sobą m il  jony  ludu, 
k tó rego  milczeć _ n au c zy ły  wieki.  C i  niemi 
m ogą p rzem ów ić!

IPołska na cze le
Słow ian  czekają  w ielkie zad an ia .  Sło­

w iańszc zy zn a  dz ie li ła  się i dzieli .na dwie 
części: zachód  i w schód. Z a c h o d n ie  ludy
słowiańskie m ia ły  hyc t a m ą  d la  germ am zm u. 
w schodnie d la  rasy  żółtej. R os ja  nie z ro z u ­
m ia ła  swego dziejow ego p o s ła n n ic tw a  obrony  
S łow ian  od w schodu, lecz prze ję ła  się d u ­
chem i ż ą d z ą  w schodnich  lu d ó w  w a lk i  z z a ­
chodem. I t a k  sta ła  się p o w o d em  tragedji 
s łowiańskie j na  zachodzie ,  n iszcząc Polskę," 
w a lczącą  n a  d w a  ciężkie f ro n ty .  R osja  też  
za trac iła  zm y s ł s ło w ia ń sk i i p rze ję ła  się d u ­
chem  w sch o d n ich  sa trapów . A le p ró cz  po li­
ty k i  jaozostal jeszcze lud  rosyjski, c ierp liw y, 
ale w ieczny .  D o nas S ło w ia n  n a le ży  obrona  
św ia ta  p rze d  budzącą  się rasą żó łtą  i do  nas 
obrona p rze d  m item  g erm a n izm u .

T rz e b a  nam  w za jem nej  nieagresji,  t rze b a  
b ie ra rcb ji  i dysc y p lin y  n a r o d ó w ,  zd ro w e j  p o ­
li tycznej myśli i o rganizac ji .  S ło w ia ń ska  L i­
ga N a r o d ó w  m ia ła b y  n a p ew n o  sens. Z n ik ła ­
by  w razie jej is tnienia bezplanow ość,  po l i­
ty c zn a  S łow ian  i w za jem n a  szkodliwość.

S łow ianie  ba łkańscy  w ierz ą  w p r z e w o d ­
nią rolę Polski w S łow iańszczyźnie .  N a d  
m orzem  C z a rn e m  stoi g robowiec k ró la  W ł a ­
dysław a. T o  jest p o m n ik  trag icznej  p r z e ­
szłości S łow ian . K iedy  i gdzie w y b u d u je m y  
p o m n ik  t r iu m fa ln e j  przyszłości?
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hiirodowy rewiz^onizrr historii
C. Bt. Morawskiego  

„Źródło rozb ioru  Polski"
D r.  K az im ie rz  M a r ja n  M o raw sk i ,  w y ­

szed łszy  ze ś rodow iska  w ysokie j k u l tu ry  
a ry s to k ra ty c z n e g o  K ra k o w a  w  dobie p r z e d ­
wojennej,  odz iedz iczy ł św ietne trad y c je  po  
o jcu  sw y m , K az im ie rz u ,  p ro fe so rze  U n iw e r ­
sy te tu  Jag ie l lońsk iego  i prezesie A k a d e m j . 
U k o ń cz y w szy  s tud ja  h is to ryczne  ogłosił k i l ­
k a  r o z p r a w  i s tud jów  z d z ie jó w  wieiku 
X V I I I .  W  okresie  w o jn y  ibrał udzia ł w  akcji 
polskiej na  zachodz ie  E u ro p y ,  w  p ie rw szych  
zaś la tach  n iepodległości p rac o w a ł  w n a ­
szych  p la c ó w k a c h  d y p lo m a ty c z n y c h .  W r e s z ­
cie p o w ró c i ł  z n o w u  do nauk i .  T y m  ra fb m  
jednak  poch łonę ło  go ca łkow ic ie  z a g ad n ie ­
n ie  ro li  w o ln o m u la r s tw a  w  świecie,"a w  P o l ­
sce w  szczególności; w ied z io n y  bow iem  in tu ­
ic ją  p rze czu w a ł  w niem  to, co dziś już ogłosił 
■drukiem na ty tu ło w e j  karc ie  swego dzieła: 
ź ró d ło  ro zb io ru  Polski.  Dziesięć la t  s traw ił  
a u to r  na ciężkiej p rac y ,  s tud jach , p o sz u k i­
w an ia ch  w  k ra ju  i zag ran icą ,  wśród  o p ła k a ­
nych w a r u n k ó w  f in an so w y ch ,  bez p o p a rc ia  
żadnego  u n iw e rsy te tu  czy insty tucji  n a u k o ­
wej, gdy  zew sząd  sp o ty k a ł  ty lk o  p rzeszkody ,  
a  zn ik ąd  nie o t r z y m a ł  pom ocy .  T e  dziesięć 
la t  t r u d u  sp raw iły  jednak  równocześnie , że 
w  chw il i  obecnej jest n a jw y b i tn ie jszy m  w  
Polsce z n a w c ą  z a g a d n ie n ia  m asonerji  i czo ło ­
w y m  przedstaw ic ie lem  n a ro d o w e j  s:zk-oly h i ­
s to rycznej .  D zie s ią tk i  o d c z y tó w ,  'a r ty k u łó w 1- i 
r o z p r a w  w ieńczT  obecny  tom  „s tu o jó w  i 
szk iców  z ery  Sasów i S tan is ław ó w " .

N a  w stęp ie  rzuca  a u to r  „ n o w e  spojrzenie 
n a  dobę ro k o k a " .  W iek  K w i l i ł ,  w iek  ośw ie­
cenia i r a c jo n a l izm u  ukaz u je  n a m  swoje no ­
w e  oblicze; jest rów nocześn ie  w iek iem  alche- 
mji, k a b a ły ,  m agji,  ta jn y c h  z w ią z k ó w  i lóż. 
T o  now e spojrzenie n a  w iek  X V I I I  jest —  
o b o k  u z n a n ia  m asonerji  za ź ró d ło  ro zb io ru  
Polski za sa d n icz ą  tezą  książki .  P rz ec h o d ząc  
d o  częśc : szczegółowej, wodzimy' na  czele p o ­
w iew a jąc y  „ S z ta n d a r  K a ro la  G u s ta w a "  z 
w y sk y tą  gołębicą i słonecznikiem, sym bolam i 
Z a k o n u  P alm ow ego .  P o d  ty m  sz ta n d a re m  
szedł K a ro l  Gustaw', w  p o rozum ien iu  z in n y ­
m i o rg a n iz a to ra m i  „ p o to p u " ,  a równocześn ie  
c z łonkam i P a k n e n o rd e n u  jak F ry d e ry k  W i l ­
helm  b ran d en b u rsk i ,  R a k o c z y ,  K om eńsk i,  na  
G zęstochowę. A le p la n  zn iszczenia  Polaki 
d rogą  p o d b o ju  w ów czas  nic pow iód ł  się. Z a ­
częto  więc akcję p o w o ln ą ,  n a  dalszą  z a k ro jo ­
n ą  m etę ,  ale, jakfSię p ó źm ej  ok az a ło ,  sku tecz­
niejszą. T e j  akcji pośw ięcony  jest ca iy  t rzo n  
książk i ,  obe jm u jący  p raw ie  sto ła t :  od  ok. 
1690 do  ok. 1790; częste są rów n ież  w y ­
cieczki d a lek o  wgląb w ieku  X V J I  a naw e t  
X V I- g o  d la  w y k a z a n ia  dawanych an teceden- 
sów m asońskich  u p r z o d k ó w  n ie jednego z 
współcześni^,-,działających osób.

Część p ie rw sza  to  czasy  saskie, z po też-  
me ry su jąc ą  się postac ią  „M o cn e g o "  na  
froncie, 'z. jego kob ie tam i,  m agam i,  o rszak iem , 
schodzącym  się u okrąg łego  stołu, jako  ow o 
ta jem nicze  „ B ra c tw o  w ro g ó w  w s trzem ięźb -  
wuścT ; w tern to  gronie  k ry s ta l iz o w a ł  sie

„w ie lk i  p la n  k ró lew sk i" ,  z g o to w a n y  na  zgu ­
bę Polski,  a . , , p o u r  le roi de P russe".  Z  czę­
ścią d rugą,  po rzucając  iuż o „świcie -saskich 
o s ta tk ó w "  brzegi W is ły  czy  E lby , p rze n o s i­
m y  się n ad  Sekw anę , czyn iąc  miejsce „i-nter- 
m ed jum  polsko  - f ra n cu sk iem u " .  T a m  b o ­
w iem  wr p ięknym . W e rsa lu  czy  T r ia n o n  „ m ąż  
p a n n y  Leszcz jm sk ie j"  L u d w ik  X V ,  ca ły  z a ­
jęty jest sw ym  „S ecre t  du  ro i" ,  ulegając p r z y -  
tem łregŁiie „ p rz e w a g o m  p o l i t y c z n y m "  i... 
n ie p o l i ty c zn y m  P o m p a d o u ry .  , ,W  służbie se­
k re tu  k ró lew sk iego"  s p o ty k a m y  tam  prócz  
w ielu m agów , s z a r la ta n ó w  i Żydów,;.irównież 
n iejednego z d o b ry ch  z n a jo m y c h  z lóż p o l­
skich, Briih lów, Mokronowffikich, M niszchów . 
W  części trzeciej w ra c a m y  łanów  do k ra ju ,  
gdz ie  tym czasem  zn a la z ł  się m ą ż  o p a t r z n o ­
ściowy d la  m afj i ,  „ rex  p rae d es t in a tu s"  S tan i­
s ław  August.  P o  „ w ta ie m n ic zen iu  osta tn iego  
k r ó la " ,  o b e jrz aw sz y  cala „ga lerję  naszych  
ro z b io rc ó w "  a więc: F ry d e ry k a  I I ,  Józefa- 
II ,  M a r ję  Teresę, K a ta r z y n ę  („F igchen") ,  
Luccesiniego, d o ch o d z im y  do  p u n k tu  ku lm  • 
-nacyjnego, do  ź ró d ła  p ie rw szego  ■-o zb io ru" .  
S chw yciw szy  -tak „ z w ią z e k  g r a b a rz y "  na  go­
rącym  uczynku ,  p ro w a d z i  nas ieszcze au to r

przez  z a k a m a rk i  „m ag ji  i m is tyk i  r o k o k o ­
w ej"  M oszyńsk iego  i C ag lios tra ,  k u  zakor  - 
czeniu.

„ Ź ró d ło  ro zb io ru  P o lsk i"  o d k ła d a  k a ż d y  
c z y te ln ik  z  jednem  uczuciem : żc tak ie j  k s ią ­
żk i  jeszcze n ie  Sezytal.  I to jest na jw iększa  
jej za le ta  i na jw iększa  zasługa a u to ra j r ie  zd o ­
był się na  p ie rw szą  poważaną, n a u k o w y m  
a p a r a te m  z a o p a t rz o n ą ,  publikację ,  r zu c a ją cą  
n o w e  św ia tło  na  dzieje  Polski,  św ia tło  p r a w ­
dy .  W  tern znaczem u  w y k o n a ł  a u to r  robotę, 
p io n ie rską ,  jak p o w ia d a  w  p rzedm ow ie ,  i 
d la tego  n k a z a m e  [5lę tej ks iążk i  jest z d a r z e ­
niem epokow em  w  naszej h io to r jograf  ji. 
I choćby  nie jedno  tw ie rdzen ie  prgykżło  w  
n ie j w ciągu dafśjzych b a d a ń  zmienić, z n a c z e ­
nie jej pozos tan ie  niezmienione. A u to r  zda je  
sobie spraw ę, „że do  ponurego  sklepu hi- 
sąorji, w k tó r y m  cza ją  się od  w ie l ó w  z w ią z ­
ki ta jn e "  wpuścił  za ledw ie  jeden pęk  p ro m ie ­
ni. T e ra z  ty lk o  t rzeba ,  ab y  tę pochodn ię  raz  
j u ż jz a p a lo n ą  podję li  m łodsi badacze  i oświe­
t l i1 i św ia tłem  p r a w d y  pod z iem ia  i kubsy  
dziejów . N a  zachodz ie  uczeni już zaczęli b a ­
dać  sp ra w ę  m asonerji  i „n a s ta w il i  re f lek to ry  
n a  te  p r z y s tę p y  po d z iem n e " .  A  '„czy w  tej

K o n s t a n t y  D o b r z y ń s k i ,  Ł ó d ź

li# etio+tijiw
O t o
św it  p lącze p e r ła m i  rosy...  

o czy
k ład ą  się c h m u rę  b łęk i tn e  b o r ó w  p ły n ą c y c h  
w  d o l in y

ust n a ras ta jącą  falą... 
w  w ełn ie  se ledynów

ciepło  pe łzną  do 
Palce n u rz a ją  się 
d r ż ą c y c h  
u h o ry z o n tu . . .

O t o
. św ia t  o suw a się m ię k k o  z cza rne j  c h u s tk i  nocy ,  

k t ó r a  o d c h o d z i ,  k r c c z a c  p o  gasnących  gw iazd ac h  — 
d rz w i  m r o k ó w  z a t rz a s k u ją c  m os iężną  k la m k ą  
księżyca.

I, gdy _
z ró ż o w ią  mi się k ro p le  wiszące u po w iek ,  
u s ta  ledw o  odczu ją  s m a k  uchodzące j  nocy.. .
I p o t e m
z a to c z y w sz y  pó łko le ,  
z a to n ą  w  se ledynach ,
gdzie  w y k w i ta ją  nagle białe pączk i  c h m u r  — 
s ta d k o  g łó w ek  dziec ięcych  w  k ę d z io ra c h  jedw abiu ,  
s c h y lo n y c h  ciekawie
nad  k o ły sk ą  ze śp iącem n iem o w lęc iem  —  zorzą.

A  p o te m
palce m o je  z p ó ł to n ó w  cieni i d rż e ń  
w isżących  na  gałęziach, ro z s y p a n y c h  w  polu ,  
uw ija  jaśnie jącą m elod ię  p rz e d św i tu ,  
b a rw iąc  je se ledynem  i masą per łową.. .

O to
o c z y  m oje  podśc ie lam  z o rz y ,  k t ó r a  w schodz i  
r ó ż ą  w  p ą k o w iu  c h m u r . . .
O t o
w a rg a m i  d e l ik a tn ie  ro z c h y la m  jej p ła tk i  
i p o c a łu n k ie m  o b n a ż a m  z m u ś l in ó w  mgły...

A ż
drgnie ,
i g w a ł to w n ie  ro zch y l i  w n ę t r z a  w szy s tk ich  p ła tk ó w  
i ro z d z w o n i  się gam a p u r p u r o w y c h  to nów .. .

I gdy  c iep łem  r ó ż o w e m  obe jm ie  mi nogi
bose, b rn ą c e  d o  k o la n  w  che łs tach  w o n n e j  fali
u jrzę
na  dn ie  k ie l icha  k w ia tu  po w s ta ją c ^  słońce,  
d z iew cz y n ę  z ap ło n io n ą ,  o w a rg ach  w i lg o tn y ch ,  
r o z c h y lo n y c h  u śm iec h em  sennego  m a rz e m a  
k tó r a
zaczn ie  czesać leniwie z ło te  p u k le  włosów.. .

O t o
k losz  sz k lan y  św ia ta  unoszę  na ręk ach  
i k o lo ra m i  tęcz., b a rw a m i  w szys tk iem i,  
k t ó r e  nadb ieg ły  m i  d o  oczu  
nada ją  m u  ksz tał t . . .
K o lo r y  w y g ład zam  palcami.. .
W y p ie s z c z a m  odcienie...
T o n y  z łociste ,  la z u ro w e  dźw ięk i  
sp la ta m  z. p u k la m i  słońca...

n a b ra w sz y  pierś p e łna  k o lo r ó w  i to n ó w ,  
u d e rz a m  W' k losz  św ia ta  k ry s ta l i c z n i  111 h y m n e m  
radości!. . .

Je s tem  sam  na jp ięk n ie jsz y m  ko lo rem .. .
Je s tem  z na jczys tszych  z d ź w i ę k ó s s .
Myślę b a rw a m i  
i g inę
w tęczach ,  b laskach,  k o lo r a c h  słońcem  rozśp ie ­

w a n i  ch....

Jest

k ark o ło m n e j  „S am osie rze"  z b ra k n ą ć b y  m ia ło  
p a r ty z a n tó w  polskich? C z y  n ik t  n ie  p r z y j ­
dzie pom óc  zedrzeć  z m u ró w  C zęs tochow y  
sk rw aw ionego  sz ta n d a ru  G u s ta w a ? "  (str. 
307).

„ T a je m n e  dzieje E u ro p y  w  ciągu os ta tn ich  
d w u s tu  la t  w in n y  'być dop ,e ro  n ap isan e "  
m ów i N e s ta  W ebste r .  A  cóż dop ie ro  m ćżem ) 
p ow iedz ieć  o dzie jach  Polski!  J a k ie ż  m n ó s t ­
w o zag ad n ień ,  ‘k tó re  czekają  ma now e oświe­
tlenie, j a k i !  m n ó s tw o  w y o a d k ó w ,.  w  k tó ry c h  
p rzeb iegu  d o m in u ją c ą  a ca łk iem  n ie zn a n ą  
rolę odegra li  Ż y d z i  ‘lub m asonerja .  P o c z ą w ­
szy od  Ikwestji h u m a n iz m u  i re fo rm acj i  X V I  
w ieku, na Które innem  tirzeba będzie spój 
rzeć okiem  niż to  czyni S tan is ław  K o t  i jego 
uczniowie, p iln ie  śledząc u d z ia ł  ró żn y c h  t a j ­
n ych  sił w  naszych  „ w o ln y c h "  elekcjach,'  
poprzez.,  'zagadnienie „ p o to p u  p rz e c h o d z im y -  
w  wiek X V I I I ,  w  k tó r y m  już k a ż d e  n ie m a 1 
zagadn ien ie  w y m a g a  osobnej m o n o g ra f j i  
elekcja A ugus ta  I I ,  p la n y  jego rozb io row e 
postąpię F lem m m ga,  M a n te u f f la ,  Briihla 
S tan is ław a  P on ia tow sk iego ,  Leszczyńskiego 
dalej sejm 1744 r., r z ą d y  M niszcha ,  dziafa l-  
ność lóż za Augusta I I I ,  w o jn a  siedmioletn ia  
i . b ierne s tanow isko  Polski,  ro la  A m elji  z 
Briih lów  M niszehow ej,  elekcja S tan is ław a  
A ugusta ,  ro la  tego , ,rex p rae d es t in a tu s" ,  m a ­
sonerja  a sp raw a  dyssydeneka ,  ro la  masonarji  
rosyjskiej w  Polsce, (R epn in ,  S tackelberg  i 
in.), konfederac ja  rad o m sk a ,  k o n fed e rac ja  
barśka ,  p o rw a n ie  k ró la ,  ro la  J a k o b a  F ra n k a  
franlksiści, em isaiiusze lożow i w  Polsce 
d cAloy, '  H ń y k in g ,  H y lz e n ,  le F o rt ,  de T o u x  
de S a lve rte„  G hig io tt i ,  P ia t to l i ,  i in., A n d rz e j  
M okranow sk i, .  A ugust  -Mosawński, M icha ,  
W ie lhorsk i ,  As,seburg d o m n ie m a n y  sp ra w c a  I 
rozb io ru ,  I rozb iór ,  p rzy m ie rze  po lsko  - p r u ­
skie p ro p a g o w a n e  p rzez  t. zw . p a t r jo tó w ,  
sejm cz tero le tn i,  ikomstucja 3 m a ja ,  T a r g o w i ­
ca, I I  rozb ió r ,  Ignacy ,  Szczęsny i S tan is ław  
K o s tk a  Potoccy ,  K o ł łą ta j  i ;ego k u źn ia ,  po- 
w s ta n ie  K ościuszki,  rew oluc ja  f ra n c u sk a  a 
ro zb io ry  Polski,  I I I  rozb ió r ,  leg jony  D ą b r o w ­
skiego, a z niemi w iążące  się już w  X I X  wie 
k u  K sięstw o w arszaw sk ie ,  K ró le s tw o  K o n ­
gresowe, dz ia ła lność  m asoner j i  do ro zw ią za  
n ia  w  r. 1821, d z ia ła ln o ść  trjnjkćh zw iązków  
po  rozw ią zan iu ,  w o ln o m u la rs tw o  w ojskow e 
Łukasińsk i,  p o w s ta n ie  lis topadow e, em ig ra ­
cja, ru ch y  ^rew olucyjne  w  r. 1833, 46, 48 
M ieros ław ski,  trola Ż y d ó w  w  po w s ta n iu  
wiele innych  Zagadnień aż do n aszych  c z a ­
sów.

G d y  d o d a m y  do tego szczegółowe z b a d a ­
nie roli Ż y d ó w  w  k a ż d y m  z tych  poszczegól­
nych  w y p a d k ó w ,  będz iem y  mieli w ie l c i i  
n iek o m p le tn y  jeszcze a iuż o lb rzy m i p r o ­
g ram  p racy ,  stojący p rz e d  ty m i ch ę tn y m i h i ­
s to rykam i,  k tó r z y  zechcą pó jść  w  ślady  D r:  
K . M. M oraw skiego .

T o  pewna., ^że wiele jeszcze czasu u p ły ­
nie, zan im  będz iem y sobie mogli powiedzieć, 
że ta jem ne dzieje E u ro p y  i Polski osta tn ie!  
w ie k ó w  są już napisane .

W Ł A D Y S Ł A W  O R Ł O W S K I

K a ro l  H u b e rt  R o s tw o ro w s k i ,  K r a k ó w
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P r z e / a  i w a d z k a

Sztuka u/ 4f aktach
C I E P I E L O W A ,  (k tó ra  w  czasie słów C iep ie-,  

la  usiadła, p o n o w n ie / z r z u c a  m a ry n a rk ę  
n a  podłogę) -'

C I F P I E L  (w  czasie tago c iągnąc dalej i wy-.,, 
m achu jąc  gazótą  pod  ncrsem Ciepie low ej) .  
T y  nędznico! Z  a r m a t  strzelać, pan ie  do- 
b rodzijku?!  O n ,  panie d o b rodz i j . .u  tu, 
a ja tam?! K u p a  mięsa, pan ie  dob rodz i j -  
ku?! J a  c : kupę mięsa! J a  ci a rm a ty !  
( idąc w  stronę fo telu).  W s ta w a j  pan!
Przecie p a n  w idzi,  że jestem w zb u rzo n y !

F R A N E K '  (j. w.).
Na jchętmej!

C I E P I E L  (sadow iąc  się na fb te lu  i w ach lu jąc  
się gazetą) .  , 'i
I n ie  stercz p an  n adem ną!  W szędzie  p a ­
na pełno! (w sk azu jąc  gaze tą  stół).  Ala 
p an  tam  krzeseł po d d o s ta tk iem !

F R A N E K  (j. w.).
N ajchętn ie j!  (siada p o  lewej stronie stołu 
—  i p rze z  z m ru ż o n e  pow ieki W patru je  się 
n ienaw is tn ie  w C iep ie low ą).

C IFśPIEL (po chwili).
C oś  okropnego . (N a g le  do F ra n k a ) .  A 
m y ś l’ pan,' że to  ja się o n ią  pan ie  d o b ro ­
dzi jku ,  dobija łem ?! A  jakże! Ł ap a l i  mię,

że tak  pow iem , n a  w szelk ie  sposoby. 
(W sk a zu ją c  gaze tą  fo to g ra f ję  w  sypia.!ni). 
A  niech się p a n  p rzy jrzy  mojej fo togra f j i!  
—  „ K u p a  m ięsa"  pan ie  dobrodzijku?!  
(w ach lu jąc  się). Coś okropnego . (Nagle, 
d o  Ciepifelowej). J a  ci tego nie daruję! 
O p ęd z ić  się od  ciebie nie mogłem! Z a ­
m ęczałaś mię! A  terSz „ k u p a  rmęsa", 
pan ie  d o b rodz i jku !

C I E P I E L O W A
T y lk o  się nie denerw uj.

C I E P I E L  (do F ra n k a ) .
S łyszy pan?!  T u ta ;  św ia t  się wali.. .

C I E P F E L O W A  (z ry w a ją c  się, k rzy c zy ) .  
Skończyłeś?!!

C I E P I E L  (wściekły).
Skończy łem , p a n ie  do b ro d z i jk u !  N a  d o ­
b r e  skończyłem , pan ie  d o b ro d z i jk u !  ( O d ­
w racając się do  C iep ie low ej piecam i 
i w ach lu jąc  się zapam ię ta le ) .  N a  dobre!

C I E P I E L O W A
O  to  mi ty lk o  chodziło . —

C IE P J -E L +(jakbv  n a  str.)
Coś okropnego .

C I E P I E L O W A  (do F ra n k a ,  cedząc słowa). 
Bo jestem b a rd z o  c iekaw a , co „ p a n "  z a ­
m ie rza  dalej rob.ć.

F R A N E K
N ic.

C I E P I E L O W A  (jadowicie).
N ic?

F R A N E K
A  nic. T a k ż e  „ n a  d o b re"  skończyć.

C I E P I E L O W A  ,
Z  czem?

F R A N E K  
Z  nam i.

C I E P I E L O W A
W łaśn ie .  (P o  chwili). P a n  się ze m n ą  —  
ożeni.

C I E P I E L  (zw ra ca  się w  s tronę C iepie lowej).

F R A N E K  (sza rp iąc  rze m y k iem  od  spodni).  
N a w e t  m a m  stulę p r z y  sobie...

C I E P I E L O W A  (w stając  i po ch y la ją c  się w  
stronę F ra n k a ) .
W ezm ę ro z w ó d  i p a n  się ze m n ą  ożeni.

F R A N E K  (n iesam ow ity) .
Będzie to  p an i  m ogła  n az w ać  ślubem?

C I E P I E L O W A
A  ja p a n u 1 p o w .a d a m ,  że w ezm ę ro z w ó d

i pan  się ze m n ą  ożeni, inaczej w szy s tk o  
pusacżó  do  gazet ,  żebyy ludzie  wiedzieli 
jak im  b a n d y to m  w olno  bez k a rn ie  w alę  
sać się po  świecie.

F R A N E K
I t a k  w  g-agkach będzie głośno. —

C I E P I E L  (gw ałtow nie)
Z ab ran iam !  P o  gaze tach ,  pan ie  d o b ro ­
dzi jku ,  H a & a n ia m !

C I E P I E L O W A  (g ro ź n y m  piskiem).
C ic h o 11!

C I E P I E L  (nas tra szony  w y ra z e m  tw a r z y  i to 
nem Ciepielowej, k ładz ie  uszy po sobie)

C I E P I E L O W A  (do F ra n k a ) .
W ięc  nie?

F R A N E K
O w szem  Ale p o  mojemu.

C I E P I E L O W A  (po d ch o d z ąc  do F ra n k a ) .
A  p o  m ojem u n ie?

F R A N E K
A  po p an in em u  nie.

C I E P I E L O W A  (w y m ie rza ją c  F ra n k o w i  po' 
liczek).
Masz!

F R A N E K  (gw ałtow nie ) .
W id z i  parni! O d  tego trze b a  by ło  zacząć! 
A  b y łb y m  tę rękę uca łow ał!
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A n d r z e j  K rzy ck i .  P o z n a r

Psychiczne warunki zwycięskiej wojny
N a r ó d  polski w ie lką  m a  przeszłość h is to ­

ry cz n ą ,  lioznemi o zdob ioną  p rz e w a g a m i bo- 
jowemi, ale także  usianą k lęskam i.  N ie  leży 
w  duszy  P o la k a  zach łanność  i dążenie do 
w y ła d o w a i r a  siły w  'zaczepnej walce, ale p o ­
łożenie geograficzne o raz  ch a ra k te r  n a r o d o ­
w y  sąsiada z m u s z a ły  nas’ inieraz d o  ch w yce­
n ia  za  o ręż  i s toczenia decydu jących  d la  b y tu  
n a ro d u  w alk .  D zis ia j  głośne są has ła  p a c y ­
fis tycznej m ó w ,  się, że n a ro d y  chcą pokoju .  
W  Polsce szenży się zdanię^ że ż a d n a  w ojna  
n ie  grozi,  bo Rosja jeist,>zajęta w  Azji ,  w  
N iem czech  zaś z w y c ięż y ła  myśl ekspansji itu 
po łu d n io w i,  a może n a w e t  na  zachód , bo 
N ie m c y  mie m a ją  poco w alczyć  'z Polską, 
g d v ż  nie m a ją  w  tern żadnego  interesu  go ­
spodarczego , a w  raz ie  zw yc ięs tw a  nie m o ­
g łyby  wchłolnąć w ielkiej liczby e lem entu  sło­
w iańsk iego  itd . itd . j e d n a k ż e  nie w olno  
P o la k o w i  zapom nieć ,  jak skończy ł się w  dzie­
jach Polski ckr.es, w  k tó ry m  p an o w a ło  p a c y ­
f is tyczne  hasło „P o lsk a  niem^idem s to i“ . 
Słabość i n iechęć do  w a lk i  sp ro w ad z i ły  w  
konsekw encji  rozbioirv . D a le k o  bowiem by ło  
i nie bliżej jest teraht do p a n o w a n ia  m o ra l ­
ności w  stosunkach  m ię d z y n a ro d o w y c h ,  a de­
cy d u jąc y m  osta teczn ie  ‘czynn ik iem  w  stosun­
k u  m ię d z y  p a ń s tw a m i  jest's.ila. Silą k ażdego  
n a ro d u  jest duch, w yszko len ie  i w y e k w ip o ­
w anie jego armji.  P a ń s tw o  polskie,- wielki 
musi w łożyć  wysiłek dzisiaj ina arinję, b y  jej 
w ar to ść  b o jo w a  b y ła  jaknajw iększa .  N a le ż y  
d ąż y ć  do s tw orzen ia  s i ly - ta ranu .  N ie  t rzeba  
je d n ak  precyE-awać, że to  ima być t a ra n  o- 
ch ronny .  Po lska  ty je  p rz e c ie ż  m a do o d z y ­
skania ziem rdzennie  polskich , h is to ryczn ie  
z m ac ie rzą  z łączonych ,  a dziś od e rw an y c h ,  
choć w  znacznej  części p rze z  polski jdszcze 
n a ró d  za m ie szk a ły c h !

M inę ły  już czasy, k iedy  w o jnę  p r o w a ­
dzili ks iążę ta  w o jsk a m i Zaciężinemi, a lbo  k ie ­
d y  ty lk o  w a rs tw a  rvcerska  m ia ła  p rzy w ile j  
w alk-  zbro jne j  za ojczyżjuę. W ie lk a  w o tn a  
ś w d t o w a  w y k a z a ła ,  że w ojnę p ro w a d z ić  
m u s1' n a r ó d  cały, k tó r y  aby zwycięży*?* stać 
się w in ien  doskona lą  jednością, o ż y w io n ą  
w o lą  zw yc ięs tw a.  O czyw iśc ie  naród .  On 
b o w ;em w a lc zy  *o swój byT w  p rz y sz ły c h  p o ­
koleniach. P a ń s tw o  n ien aro d o w e n igdy  nie 
zd o ła  w y tw o r z y ć  p o d o b n eg o  en tuz jazm u . 
W a lc z ą  bow iem  w te d y  ty lk o  je d n o s tk ś  z łą ­
czone wspólneini in te resan t1 w  jednem p an  
stwie. Jeżeli  część ich dojdz ie  do p r z e k o n a ­
n ia ,  że taksan to  dobrze  im będzie w innym  
o rgan izm ie  p a ń s tw o w y m ,  p ań s tw ie  p rz e c iw ­
n ika ,  to  zd ra d z i ,  bo  pocóż.^w  ta k im  razie  
w alczyć?  P o lsk a  jest pań s tw em  n a r o d u  p o l ­
skiego, choć ten n a r ó d  w łaściw ie  jeszc^ę w  
n im  nic panu je .  N a r ó d  pofcjki w  p rzysz łe j  
w ojnie będzie m ia ł  n ieugiętą  wolę zw y c ię ­
stw a. A le jalk się za c h o w a ją  złączone z n im  
ty lk o  interesem p a ń s tw o w y m  mniejszości np. 
choćby  N ie m c y  w  w ojn ie  z N iem cam i,  a  Ż y ­
dzi łącznie z k o m u n is ta m i  w  w o jn ie  z Bol- 
szewją? W y la n ia  się wiec jede-n pew nik .  
K le rc w ib c tw o  a r m ;i piolsfkiej musi p am ię ta^

C I E P I E L O W A  (z zaciśm ętcm i pięściami). 
Psie! S tręczycielu!

F R A N E K  (c h w y ta jąc  C iap ie low ą za  obie 
ręce). .
W łaśn ie!  W łaśn ie!  I mie b y łb y m  wogóle 
z nimi m ówił!. . .  i by lbyn t  się opam ięta ł!

C I E P I E L O W A  ( w y ry w a ją c  się).
P uszcza j  mię!

F R A N E K
' Leraz ja nie puszczę! ( jakby  ciągnąc d a ­
lej): I z a m ia s t  mię dopaskudzać ,  b y ła b y  
mię p an i  ocaliła!

C I E P I E L O W A  
Puszcza j  mię!

F R A N E K
N ie  puszczę! Ale dzisiaj za  późno!  D z i-  
siai na  u l ;cę! (C iągnąc  szam ocącą się Cie- 
p ie lo w ą  w  stronę stołu). D o p ie rw szego  
z brzegu p rzechodnia ! . . .  J u ż  się p o cz ą tek  
zrobiło!...  (P rzem ocą  sadza jąc  C iap ie low ą 
n a  Ikrześle, k rz y ż u ją c  obie jej ręce n a  stole 
i j d e rz a ją c  niemi o stół). J a w n y  p o cz ą ­
tek! Z a w o d o w y  począ tek !  (nagle p u sz ­
czając  ręce C iepie low ej,  b ły sk a w ic z n y m  
ruchem  w y jm u ją c  z kieszeni sreb rną  p ię ­
c ioz ło tów kę  i rzuca jąc  ją n a  stół).  Płace! 
•— M ało? —  (w y jm u ją c  i rzu c a ją c  d rugą  
p ięcioz ło tów kę)  D o p łac am !  —  (z p ięścia­
mi opartemu o stół, p o c h y lo n y  w  stronę 
C iep ie low ej — c h ra p l iw y m  p ó h z e p te m ) :  
A stałego goście sp ro w ad zę  pan i  w k ró tc e  
. . . (w skazując  sypia ln ię).  T a m !  —  Będzie

dziś w czasie p o k o ju  o tern, że prjzyszłą w o j­
nę zw yc ięsko  p rz e p ro w a d z i  ty lk o  a rm ja  n a ­
ro d o w a ,  innem- -słowy w alczący ' po lsk i n a ­
ród.

Je d n a k ż e ,  ab y  n a ró d  tw o r z y ł  w  wojnie 
jedno  ciało o ży w io n e  en tu z ja zm em  i w o lą  
zw yc ięs tw a,  musi mieć bezw zg lędne  za u fa n ie  
do swego w ojennego k ie ro w n ik a  n a r o d o w e ­
go. Je s t  to  chyba  oczyw istość  bezsporna .  
K ie ro w n ic tw em  tern są a o w o d o w e  k a d r y  ofi-  
'c Suskie i podoficerskie . Z n a jd ą  one d o b ry  
m a te r ja ł  żo łn iersk i i o f ice rów  rezerw y .  P o ­
lak  by l zaw sze  św ie tnym  ko łn ie rzem , jesz-cze 
zaś lepszym będzie P o lak  - na rodow iec ,  w y ­
ch o w a n y  w  czasie p o k o ju  w  duchu  o f ia ry  
i S łużby  celom n a ro d u  w  o rganizac ji  n a ro d u  
polskiego, S tro n n ic tw ie  N a ro d o w e m ,  w  
niedalekie j zaś p rzyszłości w p a ń s tw ie  n a ­
ro d o w e m . k ie r o w n ic tw o  w ojenne będzie 
więc miało, u ła tw ione  p rz e z  O b o z  N a r o d o w y  
swe zadan ie  n a  czas w ojny ,  t .  j. p r z e p r o w a ­
dzenie w o jn y  zw ycięs l iej d la  n a ro d u .  W’ 
cząsie pokojaga&iś wimnio p r z y g o to w y w a ć  n a ­
ród  d ą ^ w o jn y  pOTZ dobre  w yszko len ie  re ­
k r u ta  i dban ie  o z a o p a trz en ie  technicze armii.  
O p ró c z  tego nacze lne k ie ro w n ic tw o  musi 
dbać  o to, b y  'zaw odow i w ojskow i nie n isz­
czyli w  czasie poko ju  k a p i ta łu  z a u f a n ia ,  jaki 
n a ró d  m a d la  nich, k a p i ta łu  bezw zględn ie  
koniecznego  dla Zwycięstwa w  p rzysz łe j  w o j­
nie; zau fan ie  to  t r z e b a  przyteim  pojmo-ss ać 
jaiknajszerzej, gdyż? b r a k  m a u f a n ia  do danej 
jednostki j rko człow ieka,  ,by: i jak ie jko lw iek  
dziedz in ie  życia, p rzenos i  się zaw‘seę n a  je-go 
dz ia ła lność  .główną, w  d a n y m  w y p a d k u  na

„wykształcony**! Będzie „Szczuplutki**! 
i będzier'*,taki inny**-, „ tak i  in n y “ , że go 
p a n i  p r z e z  całe życie nie zapom ni!  (n a ­
g le  w a ląc  się n a  k rzes ło ,fep ie ra jąc  łoko^J 
n a  k o la n ac h  i sza rp iąc  się za w łosy). Bo 
naw e t  kau^alją byćy»'za ciężko...

C I E P I E L  (k tó ry  do „cicho** C iep ie low je  słu­
chał w  rosinącem osłupieniem, od  chwili 
p o l ic zk a  *z?aczął się p o p ro s tu  bac. P o -  
w ar jo w a l i?  N ie  po w ar jo w a l i?  —  P o ­
s tanow ił  w ięc  zapew n ić  «obie o d w ró t  
i n ieznacznie  wycofaćiisię w  stronę d rzw i.  
T a m ,  rów nież  tak ,  ażeby  nie z a u w a ż o n o  
—  zd ją ł  z feólki m e lo n ik ,  p r a w ą  d ło ń  p o ­
łoży ł n a  k la m c e  i p rz y s ta n ą ł ,  g o tó w  do 
ew en tua lne j ,  bezpiecznej o fen z y w y ) .

C I E P I E L O W A  (w  chw il i ,  w  k tó re j  F ra n ek  
uw o ln i ł  jej ręce, z e rw a ła  się- na  rów ne 

nogi. W ściekłość od ję ła  jej m ow ę. W re sz ­
cie, gdy  F ranek  um ilk ł  —  piskliwie) 
Ruszże., sic ojciec! R uszże  się!

C I E P I E L  (w y m ac h u jąc  m elonikiem ).
N ie m a  ojca! Niemją",' pan ie  do b ro d ż i jk u  
ojca! Byl ojciec, ale n iem a  ojca!

C IE P J  E L O W A  (zupe łna  megera).
K ic d y jb y l? !  N i g d y  go nie by ło!  G d y b y ś  
o m nie choć ty le  za dba ł ,  co czarne  za 
paz n o k c iem ,  ś c i e r p i a ł b ^  to, żd b y  m i tu ­
ta j  tak i  cham  p ięc ioz ło tów kam i f ryga ł?!  
(w idząc ,  że C iepie l w łoży ł .na g łowę mćśT. 
lotnik i z a p o m in a ją c  o b r a k u  m a ry n a rk i  
i td .,  'zaczął rnajstroSjpre kolęMEatrzasku). 
O  nie! T y m  razem  nie uciekniesz! T y m

dow odzen ie  żo łn ierzem . D zie je  są to  pop ro -  
s tu  podśw iadom ie ,  ta k a  już bow iem  jest psy-; 
ch ika  ludzka .

Z w łasz cz a  ch y b a  o s ta tn io  po ru szo n a  
k w est ja  jest dzśś w  Polsce n ie zw y k le  a k tu a l  
n a ,  pośw ięcić  jej więc na leży  nieco uwagi.  
Jes teśm y bow iem  św ia d k am i z jaw iska ,  że 
s topień  oficerski w w ojsku  -czy to  n iż szy  czy  
to  w yższy ,  staje się odskoczn ią  do zajęciu  s ta ­
now isk  w  życ iu  społecznem, go-spoda^czem, 
p a ń s tw o w e m , i to  od  n a jw y ż sz y ch  począw szy .  
N iem a  poco  w y m ien iać  szczegółow o w szy s t­
k ich  s tanow isk  za ję tych  p rża z  w o jskow ych ,  
bo te rzecżfy są pow szechn ie  znane.  Z a s ta n o ­
w ić tsię jednak  na leży  z p u n k tu  w id zen ia  in ­
teresu narodow ego ,  -czy stan ten jest p o m y ­
ślny  d la  Polski?  Jalk w p ły w a  n a  zaufan ie  
n a ro d u  do jego w o jennego  k ie ro w n ic tw a?

N a r ó d  w  czasie pejkoju p o trze b u je  na  
w szys tk ich  im inow iśkach  społecznych, gospo­
d a rc zy ch  i p a ń s tw o w y c h  łudzi  p r z y g o to w a ­
n y ch  do p ra c y  na d a n y m  odcinku  Jego życia. 
T r u d n o  się -na to  zgodzić , by  s łużba w  w o j­
sku d a w a ła  k w a l i f ik ac je  do objęcia każdego , 
najodpowiedzialn iejiszego n aw e t  s tanow iska.  
N ie  b ie rzem y wcale p o d  uw agę  możliwości,  
b y  kielKiwliictwo w o jskow e chciało się po-  
p ro s tu  po zb y ć  pew nego  niepożądamgeo ele­
m en tu  z armji.  pchającego na s tanow iska  cy ­
w ilne  bo  p rzec ież  stanowral|t5 te są rów n ie  w a ­
żne jak  i w o jskow e i bez p rz y g o to w a n ia  z a j ­
m ow ać  ich nie m ożna .  N a j le p sz y  je d n ak  ną-1 
w et  w o jsk o w y  nie m oże %ię należycie  w y w ią ­
zać  2̂  sw ych  z a d a ń  na s tanow isku  cyw ilnem  
p op ros tu  z b ra k u  p rzy g o to w a n ia .  D zie je  się

razem  nie skończy  się n a  H aw ełce !  (C ią ­
gnąc C iep ie la  za  rękę w  stronę fotelu).  
T u  n aw a rz y łeś  p iw a,  tu  je w ypijesz!  (‘sa­
d za ją c  p rze rażonego  C iep ie la  n a  fotelu).  
N a  ty m  fotelu! P rz y  tern lustrze! P o d  tą  
lam pą!

C I E P I E L  (nagle chcąc się ze rw ać, ryczy).  
Ja k ieg o  pi a a?! (o p ad a  w y c z e r p a n a  nu 
fotel).

C I E P I E L O W A
T ak ieg o ,  że prze® ciebie, ty lk o  p rze z  cie­
bie z a d a ła m  się z szubrawcem ....

C I E P I E L  (wycćągając ręce w  stronę n ie ru ­
chom ego F ra n k a  —  jakby  chciał go w ziąć 
n a  św iadka) .
Pa. . .  pa...  panie!!

C I E P I E L O W A  (p raw ie  jednocześnie).
A  tak !  Z  szubraw cem , k tó ry  um ia ł  w y ­
zyskać  chw ilę  słabości...

C I E P I E L  (j. w.):
Sły...  sły... słyszy pan?!!!

C I E P I E L O W A  (,. w.)
A  tak !  C h w ile  słabości! bo by ł p o d o b n )  
do człowieka! bo  tłuszcz nie zabił  w  n im  
m ę żczyzny !

C I E P I E L  (zde jm ując  z g ło w y  m elon ik ,  o k tó ­
r y m  do tej chwili za p o m n ia ł  i w ach lu jąc  
się n im  zaw zięcie).
P rz es ta ń  juą! P rzes tań !

w te d y  d la  n a ro d u  og ro m n a  szkoda. D a n a  je d ­
nos tka  licho spełnia jąc swe funkcje  cywilne, 
za jm uje  miejsce, n a  k tó rem  cz łow iek  z odpo-  
w iedn iem  p rz y g o to w a n ie m  do b rze b y  służyć 
m ógł na ro d o w i,  p o d w a ż a  zaś rów nocześn ie  
sw ą dz ia ła lnośc ią  a u to ry te t  m u n d u ru ,  żo ł ­
n ie rza ,  a rm ja  zaś trac i cz łow ieka,  k t ó r y  w  
niej Jedynie w in ien  mieć swe m iejsce i n a l e ­
życie p raco w ać .  C z y  m oże s tan  ten spow o­
d o w ać  w zro s t  n a u fa n ia  n a r o d u  do  sfer w o j ­
skow ych ,  t a k  konieczngeo  do z w y c ię s tw a  w  
wojnie, czy raczej odw ro tn ie?

D w ie  są za sadn icze  f a z y  w  życ iu  k a ż d e ­
go narodu . A lb o  n a ró d  w  wojnie , albo n a ró d  
w  p o k o ju .  N a r ó d  w  w o :nie m a  jedno  a u to ­
r y t a t y w n e  k ie ro w n ic tw o ,  k ie ro w n ic tw o  w o j­
skowe. W  p o k o ju  w in n o  o n o  w y łączn ie  p r z y ­
g o to w y w a ć  n a r ó d  do m o ż liw e j  w ojny ,  bo 
jego zad an ie  jest i t a k  ogrom ne, a nie z a j ­
m o w ać  się niczem innem. W te d y  bow iem  
n a ró d  ma k ie ro w n ic tw o  inne, gdyż  inne m a 
p rze d  sobą cele, m e zw yc ięs tw o  w  walce. 
N a d  osiągnięciem tych  i m n y c h  celów  m o 
ra lnych ,  p o l i ty cz n y ch ,  społecznych , gospo­
darczych ,  m uszą  p ra c o w a ć  i k ie row ać  w y ­
siłkiem n a ro d u  ludzie, naj lep ie j  te inne cele 
ro zu m ie jący  i o d p o W e d n io  do tego  p rz y g o ­
to w an i .  K a ż d a  jednos tka  w  narodz ie ,  czy  to  
w o jskow y ,  czy  cywd.ny, mus: mieć swe w ła ­
sne i k w a l i f ik a c jo m  jej o d p o w iad a ją ce  m ie j­
sce w  o rgan izm ie  n a ro d o w y m . N ie  m o ż n a  
robić k o n t re d a n s ó w  bez szkód  d la  n a ro d u ,  
k tó re  m uszą  w y s tą p ić  ta k  w  czasie pokoju ,  
jak  i w  czasie w ojny .

K w es t ja  ta  m a jeszcze i d rugą  stronę. P o ­
wiedzie liśm y, że n a ró d ,  b y  zw yc ięży ł  w  w o  
nie, musi tw o rz y ć  jaknajściślejszą jedność 
d u ch o w ą  ze swem k ie ro w n ic tw em  w o jennem  
na czeltSj do  niego musi ży w ić  bezw zg lędne  
zaufan ie .

S tw ie rdz i l iśm y  także ,  że  p rzy sz łą  w ojnę  
z wycie-sk o* 'zakończy ty lk o  a rm ja  n a ro d o w a ,  
z łozona  z P o la ików -narodow ców , b a r d z o  zaś 
m a łą  w ar to ść  b o ,o w ą  będą  p rz e d s ta w ia ć  lu ­
dzie  z łączeni z P o lską  fo rm a ln y m  ty lk o  w ę ­
złem pańs tw ow ośc i .  W y n i k a  z tego jasno, że 
k ie ro w n ic tw o  arm ji  imusi ta k że  b yć  n a r o d o ­
w e, mieć p e łn e  za u fan ie  O b o z u  N a r o d o w e g o  
w  czasie poko ju ,  bo  ty lk o  w  oparc iu  o  P o la ­
k ó w  zg ru p o w a n y c h  w  ty m  obozie p r z e p r o ­
w a d z i  zw yc ięską  w ojnę.  N ie s te ty  ta k  się 
jeszcze sk łada,  że w ielu w o jsk o w y ch  w  swej 
dzia ła lnośc i  p o l i tyczne j  O b ó z  N a r o d o w y  
zw alcza ,  a op ie ra  się n a  ty c h  e lem entach  w  
p ań s tw ie  po lsk iem , k tó re  z w szys tk ich  p u n k - '  
tó w  w idzen ia ,  a więc ta k że  i p rzysz łe j  w o jny ,  
na jm n ie jsza  p rz e d s ta w ia ją  d la  Polski w a r ­
tość. D zia ła lnośc ią  sw ą 'więc p o d r y w a ją  ci 
w o jskow i za u fan ie  d la  sw ych  osób w  n a r o ­
dz ie  polskim , pośredn io  zaś p o d k o p u ją  p o ­
pu la rność  i a u to ry te t ,  k tó re  m uszą  być  z łą ­
czane  in tegraln ie  z m u n durem , r i s z c z ą  z a u f a ­
nie n a ro d u  do jego k ie ro w n ik a  wojennego. 
S m utne  to  z jaw isko  m usi-zn iknąć .  Je s t  to  je­
den  z psych icznych  w a r u n k ó w  zw y c ięs tw a  
w  p rzysz łe j  wojnie.

B B B ^ ^ ^ B ^ B B ^ B B ^ ^ B  B  B

C I E P I E L O W A  (j. w.)
Bo g d y b y m  go b y ła  prosiła ,  „c h o d ź  na 
spaJcery*!*-* S zp o r tu j  się trochę! nie gnij 
p o  k n a jp ac h !  T o  b y łb y  chodził!  Byłb\ 
się szportow ał!

C I E P I E L  ( ty m  raz em  z ry w a ją c  się  na  d o ­
bre).
N ie  szperrtowałem się to?! N ie  w y c ią g a ­
łaś mię to, pan ie  d o b rodz i jku ,  n a  sam 
czub K o p c a  Kościuszki?!

C IE P IE L O M  rA  ( ilustru jąc  palcem  w sk a z u ją ­
cym ).
Jed en  jedyrgS raz!  J e d en  je d y n y  raz!

C I E P I E L
A  P ań sk ie  Skały?!!

C I E P I E L O W A  
D w a  la ta  temu!!

C I E P I E L  (pop ros tu  ry c z y ) .
A  zeszłej n iedzieli K rzem ionki?!!!

C I E P I E L O W A  (bliska p łaczu  z wściekłości) 
J a k ie  K rzem ionk i?!!  W s ty d ,  nie K rz e ­
m ionki!  C o  mi z ty c h  K rz em io n ek  p r z y -  

' ,f3zło?! L udz ie  się ty lk o 'n a śm ie w a l i ! !  W y ­
ty k a l i  nas palcam i!!  S łysza łam , jak  jakiś 
an d ru s  w rzeszcza ł  na  c a ły  głos: „ O d e ­
tk a jże  p an i  czop! N iechże  «ię trochę 
uleje, a bedzie ci lżej w to cz v ć  to  p o d  
górę!!!“

(Iżalszy  ciąg nas tąp i) .  ,

Z  poezj i  ru m uńsk ie j

I O N  P IL L A T .

N a  tern  szkle  g ladk iem , jak jez io ra  tw a rz  
chcę n a m alo w ać  n iebo  w n as zy jn ik u  gwiazd.

Zbif trę w  do le :  śnieg, k ry sz ta ło w e  s t ru m ien ie ,  
d r z e w a  p o k r y t e  sz ro n e m  i ś lady s tó p  na  śc ieżynie.

N a  bra tym  h o r y z o n c ie  gó rv ,  na  w z g ó rz u  z lę k n io n y c h
p a s te rz y

i gw iazdę  spadającą n a u k o s  w locie ch y ży m .

Po  drug ie j  s t ro n ie  chcę  —  tak ,  abyście wiedziel i  — 
na w ielb łądach  jak  cienie niebieskie  jadących  t r z e c h

Króli .

W  ś ro d k u  ik o n y  chcę n a m a lo w a ć  s ta jenkę 
i p o c h y lo n ą  nad  dz ieck iem  N ie p o k a la n ą  P a n ie n k ę :

W ie rz b ę  nad w o d ą  głaszczącą ą w ia z d y  l is tow iem .

Po  b o k a c h  w c lu  i osia s c h y lo n y c h  nad  ż ło b e m  —
k ołyską

i S tęka jących  na  cuda,  k tó r e  n a d c h o d z ą ,  są bl isko.

I chce,  by  nad  s t rzechą  z s i tow ia  zawisł w  p o w ie t r z u
bez ru c h u

G aląb ,  co w b ia łych  sk rz y d ła c h  k r y j e  Świętego D u c h a .  

Z „Z ie lonego  K aje tu  T tu m .  Eugen jusz  Stec.
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Błqd „Buntu Młodych # #

W  je d n y m  z  o s ta tn ic h  n u m e r ó w  „ B u n tu  M ło ­
dy c h " ,  o rg an u  m ło d e j  k o n s e rw y ,  z jaw ił  się a r ty k u ł ,  
k t ó r y  jest apelem  do  m ło d z ieży  n a ro d o w e j  o  w s p ó ln y  
f ro n t .  Z u p e łn ie  w y ra ź n a  o fe r ta .

A r t y k u ł  t e n  jest  b łędem  —  p rz e d e w s z y s tk ie m  
błędem  log icznym . J a k a ż  b o w ie m  jest jego zasadnj-  
cza linja? O t o  m a m y  wedle  p r o j e k tu  m ło d y c h  k o n ­
se rw a ty s tó w  u tw o r z y ć  w s p ó ln y  f r o n t  ja k o  p r z e c iw ­
w agę do  tw o rz ą c e g o  się, a właściwie ju ż  u tw o rz o n e g o  
„lew ego f r o n t u " .  Czy li  łą c z m y  się, b o  t a m  się już  
połączy li i ro z p o c z y n a ją  o fensyw ę. Ł ączm y  się, bo 
i m y i w y  jes te śm y  p r z e c iw n ik a m i  lew icy  >. . C zy  
nie zam ało  p o w o d ó w  do  sojuszu? Z  p u n k t u  w idzen ia  
panów  z „ B u n tu  M ło d y c h " ,  p o w ó d  jest  d o s ta te c z n y
—  z naszego s ta n o w isk a  tak ie  ro z w ią z a n ie  s p r a w y  
nie w y t r z y m u je  k r y t y k i  i jest n iem ożl iw e .  Bo . . .

P o m i ja m y  m a łą  l iczebność  m ło d z ie ż y  z a c h o w a w ­
czej —  t o  n igdy  nie  d ec y d o w a ło  o  sile dan eg o  ru c h u  
p o l i ty czn eg o .  P rz ec iw n ie ,  częs to  zw yciężal i  m nie j  
liczn i, lecz posiada jący  p r o g ra m  i zd ecy d o w an ie .  Sło­
w em  to ,  że  m o c a r s tw o w c y  są niel iczni ,  n ie  o d g ry w a  
ro l i  w  n a s z y c h  roz w a ż a n ia c h .  W ażn ie jsze  jest,  że 
jesteśm y p r z e c iw n ik a m i  w sze lk ich  so juszów  —  m y  nie 
c h c e m y  t r w a ć  jak n a jd łu że j ,  lecz p r z e b u d o w a ć  Polskę .  
M a m y  k o n k r e t n y  p la n  ow ej  p r z e b u d o w y  —  re p re ­
z e n tu je m y  n ie ty lk o  w ie lką  l iczbę,  ale i p r o g ra m  p o ­
l i ty czn y .

W łaśn ie  ó w  p r o g ra m  decyduje.
C o  re p re z e n tu ją  m o c a r s tw o w c y ?  M ają  k o n c e p ­

cję p o l i ty k i  zag ran iczne j ,  dalej s to ją  n a  g ru n c ie  fede ­
racy jnego  ro z w ią z a n ia  kw es t j i  m nie jszośc iow ej  i . .  . 
I co  dalej? W  naszem  po jęc iu  sojusz jest  t rw a ły m  
zw iązk iem , u tw o r z e n ie m  z d w ó c h  g ru p  jednej  
o w sp ó ln y m  p ro g ram ie ,  jeżeli ju ż  nie o  jedno l i te j  
ta k ty c e .  W  ty c h  w a r u n k a c h  w szelk ie  p e r t r a k ta c je  
p o w in n y  się ro z p o c z ą ć  od  p rz e d s ta w ie n ia  sobie w z a ­
jem nie  p r o g ra m ó w  d o p ie ro  na  tej p łaszczyźn ie  
m o ż l iw e  są dalsze ro z m o w y .  N a to m ia s t  w po jęciu  
„ B u n tu  M ło d y c h "  s p r a w a  w yg ląda  c o k o lw ie k  inaczej
—  są p e w n e  w s pó lne  n ie ty le  cechy ,  co in te resy ,  z a ­
tem  w  imię t y c h  c h w i lo w y c h  k o rzy śc i  na leży  się 
p o łączyć ,  a p o te m  . .  . „ d o  sądu nie p ó jd z ie m y " .  N ie ,  
t o  nie  jest  naszą m e to d ą !

S taw ia jm y  sp raw ę  o tw arc ie .
N a  w stęp ie  zasadnicza  ro zb ieżn o ść  —  m o c a r ­

s tw o w c y  uw aża ją ,  że p o d s ta w ą  d obre j  p o l i ty k i  z a g ra ­
nicznej  jest um ie ję tn e  o p e ro w a n ie  so juszam i,  m y  nie 
lek cew ażąc  zręcznośc i  d y p lo m a ty c z n e j ,  na  p ie rw szy  
p la n  w y s u w a m y  silę w e w n ę t r z n ą  pań s tw a .  M ocar-  
s tw o w c o m  zdaje  się, że w y s ta rc z a  zręczn ie  r o z m a w ia ć  
z o bcem i p a ń s tw a m i ,  aby z tego  w yrosła  P o lska  jak o

m o c a r s tw o .  M y  s tw ie rd z a m y ,  że  zręcznośc ią  m o ż n a  
cona jw yże j  uzy sk ać  ch w i lo w e  k o rzy śc i ,  n a to m ia s t  
i s to tn ą  p o d w a l in ą  p o tęg i  jes t  siła samej Polski .

A b y  nie  b łądz ić  w ś ró d  te o re ty c z n y c h  ro z w a ż a ń  
p r z y t o c z m y  p r z y k ła d :  p o l i t y k a  z a g ra n ic z n a  N ie m ie c  
czy W ło c h  w  zes taw ien iu  z p o l i ty k ą  F ranc j i .  K o m u  
bardzie j  za leży  na  Sojuszu f ra n c u sk o -w ło sk im ,  W io ­
c h o m  czy  Franc j i?  O czyw iśc ie ,  s łabszem u p a r t n e r o ­
wi! C z y  N ie m c y  zab iekały  p o  w o jn ie  za  w szelką  
cenę o  jak ieś sojusze? N ie  —  gdy  sojusz z S ow ie tam i 
ok a z a ł  się n ie k o r z y s tn y ,  gdy t o  g roz i ło  w e w n ę t r z n e j ,  
a  więc i s to tn e j  p o t ę d z e  N iem iec ,  w y r z e c z o n o  się go 
z l e k k ie m  sercem . . . F ra n c ja  posiada  b a rd z o  wie lu  
d o b ry c h  d y p lo m a tó w ,  lecz cóż  on i  m o g ą  w sk ó rać ,  
s k o r o  w. każde j  k o m b in a c j i  są s t r o n ą  zabiegającą 
i d ro g o  p łacącą za  k a ż d y  sojusz? N aj lep ie j  sy tuac ję  
F ra nc j i  ok reś l i ł  w łaśnie  c z o ło w y  p u b l icy s ta  „ B u n tu  
M ł o d y c h "  p. K s a w e ry  P ru s z y ń sk i ,  pisząc w  o s t a t ­
n im  n u m e r z e  tego  p ism a :  „ R o la  sa te l i ty  p r z y p a d n ie  
F ranc j i  w  sys tem ie  ang ie lsk im , sys temie n iem ieck im ,  
ro sy jsk im  i w ło sk im  . . . "  A  ro la  sa tel ity ,  t o  b a rd z o  
k o s z to w n a  i m a ło  dająca ko rzyśc i  . . .

Z a te m  w niose k  jes t  jeden  —  w  sojuszu  t r z e b a  
być  n ie  sa tel itą ,  a to  m o ż n a  os iągnąć  t y lk o  d ro g ą  w e ­
w n ę t r z n e g o  w z m o c n ie n ia  się. T ą  d ro g ą  posz ły  W ł o ­
ch y  s to s u n k o w o  niedaw.no, N i e m c y  c o k o lw ie k  w c z e ­
śniej i doczeka li  się d o sk o n a ły c h  w y n ik ó w  —  p o ­
rów ,najm y ty lk o  zc  sobą sy tuac ję  F ra n c j i ,  W ło c h  
i N ie m ie c  150 la t  t e m u  i sy tuac ję  dzisiejszą . . .

D ro g a  w e w n ę t r z n e g o  w z m o c n ie n ia  się, t o  n ac jo ­
na l izm  —  właśnie  k i e ru n e k  p rzez  nas r e p re z e n to w a ­
ny. A co w  tej dz iedzin ie  r e p re z e n tu je  „ B u n t  M ło ­
d y c h " ?  W  sp raw ie  r e fo r m y  ro lne j  p r a w ie  m ilczen ie ;  
w  sp raw ie  w ielk iego p rz e m y s łu  —  m ilczenie ,  a lbo  
b a rd z o  m glis te  aluzje, k t ó r e  k a ż d y  m o ż e  z ro z u m ie ć  
w edle  życze n ia ;  w sp raw ie  u s t ro jo w e j  —  m ilczenie. . .  
czyli  p o g o d z e n ie  się z rzeczyw is tośc ią ,  a raczej chęć  
z a c h o w an ia  dzisie jszego s ta n u  rzeczy  na czas jak  
na jd łuższy .  I tu  się nasze drog i ro z c h o d z ą  . . .

„ B u n t  M ło d y c h "  sta le  się p o w o łu je  na  t r a d y c ję  
idei m arsza łk a  P i łsudskiego —  w n as zem  p o jęc iu  
r e a ln y m  w y r a z e m  ow ej  idei w po l i ty ce  w e w n ę t r z n e j  
był, dziś już  n ieis tn iejący ,  B e z p a r ty jn y  Blok W s p ó ł ­
p r a c y  z R z ą d e m ,  czyli  sojusz „ L e w ja ta n a "  i k o n se rw y  
z  „ f ra k a m i"  i o d p a d k a m i  o d  s t r o n n ic tw  lu d o w y c h .  
D z iw n y  t w ó r  p o l i ty c z n y ,  gdzie k a ż d y  zos taw ał  p r z y  
sw o im  p ro g ra m ie ,  lecz c h w i lo w o  szedł w  k u p ie  z i n ­
nym i.  C o  z tego  pozo s ta ło  p o  dzies ięciu la tach?  . . .

P ro p o z y c ja  „ B u n tu  M ło d y c h "  w ygląda  na  p ró b ę  
tw o rz e n ia  ś ród  m łode j  generacji  czegoś w ro d za ju

B. B. n u m e r  d ru g i .  G d y b y ś m y  byli  złośliwi, p r z y ­
p o m n ie l ib y ś m y ,  że b. B. B. p o w s ta ło  w łaśnie  w  . . . 
N ie św ieżu ,  t a m  s t a r z y  k o n se rw a ty ś c i  f a k to ro w a l i  p o ­
m ię d z y  leg ion is tam i a w ie lk im  p rz e m y s łe m ,  o w o c e m  
czego by ło  w ice -p rezeso s tw o  ks. R a dz iw iłła  w 
B loku  .

Złośliw i nie jes teśm y. W ie r z y m y ,  że „ B u n t  
M ło d y c h "  p o w o d u je  się p r a w d z iw ą  t ro s k ą  o  p r z y ­
sz łość Polski ,  ale o b ra ł  fa łszywą z g r u n t u  m e to d ę .  
N a le ż y  r o z p o c z ą ć  od  rewizji  tego, co uw ażac ie  za 
sw ój p r o g ra m .  Jeżeli  dojdziecie ,  p a n o w ie ,  do t a ­
kiego, jak  nasze  s ta now iska ,  w ów czas  żadne  w ogóle  
p t r t r a k t a c j e  nie  będą p o t r z e b n e  . . .

A m o ż e  już ow a  rew izja  p r o g ra m u  nastąpiła? 
W e ź m y  do  rą k  p ie rw sz y  lepszy  n u m e r  „ B u n tu  M ło ­
d y c h " .  Ze zd z iw ien iem  w id z im y  sta ły dział „Ż ydz i  
szuka ją  d ro g i  w yjśc ia"  . . .

„ B u n t  M ło d y c h "  n a ra z  dostrzeg ł  w Polsce a n ty ­
s e m ity z m ,  coś, co  m ąci w e w n ę t r z n ą  idyllę  . . . T r z e ­
ba coś p rzedsięw zić ,  bo is to tn ie  robi  się g ra n d a  . . . 
I jak ież  jest  w tej sp raw ie  s ta n o w isk o  m ło d y c h  k o n ­
s e rw a ty s tó w ?  N ie  w iem y  . . . P r a w d o p o d o b n ie  ż a ­
dne,  bo  głos o d d a n o  w łaśn ie  r e p re z e n ta n to m  ż y d o -  
s tw a!  N ie c h  on i  coś o bm yślą ,  a m y  jeden  spośród  
z a p r o p o n o w a n y c h  p r o j e k tó w  w y b ie rz e m y .

S taw ia jm y  sp ra w ę  jasno  —  czy Żydz i  m o g ą  z a ­
p r o p o n o w a ć  jakieś rozw iązan ie ,  k t ó r e b y  by ło  dla  nas 
d o  przyjęc ia?  N ie m a  czasu na  p e r t r a k t a c je  z ż ydo-  
s tw e m , gdy ro zg o rz a ła  w alka ,  b o  k a ż d a  p e r t r a k ta c ja  
o znacza  sk ło n n o ś ć  do  k o m p r o m is u ,  a m y  w  tej szcze­
gólnie  sp raw ie  nie  jes teśm y sk ło n n i  do  ż a d n y c h  k o m ­
p ro m is ó w  —  jes teśm y n a r o d o w y m i  m ak s y m a lis tam i .  
K to  m o ż e  p rzy p u sz c z a ć ,  że  ze  s t r o n y  ż ydow sk ie j  pa-  
dn ;e  p ro p o z y c ja  ro z w ią z a n ia  tej  kw es t j i ,  m o ż l iw a  
dla  nas do  przyjęc ia?  A lbo u g ru p o w a n ie  na iw ne ,  
-wierzące, że  p e w n eg o  dn ia  Żydz i  zacz n ą  p a k o w a ć  
p o d rę c z n e  w al izk i  i w y ja d ą  całą c z te ro m i l jo n o w ą  
h o rd ą  z Polski ,  a lbo  ludzie  sk łonn i  do  k o m p ro m isu . . .  
O  z b y t  dalece p o su n ię tą  na iw n o ść  „ B u n tu  M ł o d y c h "  
nie  m a m y  p ra w a  posądzać ,  za tem ?  . . .

Z a te m  coż  nas m o ż e  łączyć? Lew icy  się nie o b a ­
w ia m y  —  w iem y ,  że  w a lk a  nic będzie  ła tw a ,  ale z n a ­
m y  swe siły. W ie r z y m y ,  że nasze s ta n o w isk o  raczej 
p rędze j ,  n iż  późn ie j ,  s tan ic  się s ta n o w isk iem  całej 
m ło d z ieży  polskiej ,  b o  ty lk o  o n o  daje  m ożność  w y ­
b rn ięc ia  z dzis ie jszych t ru d n o śc i .  W as, p anow ie ,  
czeka t e n  sam los — rew idu jc ie  z a te m  swój p ro g ra m ,  
a raczej  f r a g m e n ty  p ro g ra m u .

H i la ry  M a jkow sk i ,  P o z n a ń

Leon Wyczó łkowsk i
największy polski malarz i grafik ukończył 84 lał

W s p ó łczesn a  sz tu k a  po lska  poszczyc ić  się m o ż e  
j e d n y m  z  n a jz n a k o m i t s z y c h  ta le n tó w  m a la r sk ic h
i g r a f ic z n y c h  ja k ic h  w y d a la  Po lska  X I X  w ieku .  W  
pełn i  sił tw ó r c z y c h  i f iz y c z n y c h  o b c h o d z i ł  p ro f .  
Leon  W y c z ó łk o w s k i  osiemdzies ięc iocztero lec ie  
sw y c h  u ro d z in .  N a z w a ł  go k to ś  o s ta tn io  „ W ie lk im  
W y c z ó łk o w s k im " .  Je s t  n i m  fa k ty c z n ie ,  jak  Pols-ka 
długa i sze roka .

T o  p ew n e ,  że g d y b y  b y ł  F r a n c u z e m ,  W ło c h e m ,  
lu b  N ie m c e m ,  m ó w io n o b y  o n im  tak ,  jak  się m o w i  
o  Millecie,  K am ilu ,  C o ro c ie ,  Leiblu , czy L ic b e rm a -  
nie. Ale W y c z ó łk o w s k i  (pow szechn ie  n a z w a n y  „ W y -  
czół")  jest P o la k ie m ,  k t ó r y  m a ło  w yglądał  poza  p ró g  
swej o jczy zn y ,  —  m im o  s ta łych  z resz tą  w y s ta w  poza  
g ran icam i  k ra ju ,  w ięc najwięcej  Po lska  wie o tern ,  że 
op o d a l  B ydgoszczy ,  w  G o śc ie ra dzu ,  o f i a ro w a n y m  M i­
s t r z o w i  p r z e z  p o z n a ń s k i  W y d z ia ł  K ra jo w y  żyje 
w span ia ły  czarodz ie j  pejsażu,  w ie lk i  i c u d o w n y  a r ­
tys ta ,  jeden  z n iew ie lu  w ie lk ich  jak ich  w yda la  epoka.

P roszę  nic sądzić,  że  s łowa m o je  są j e d n y m  z 
ty c h  o w a c y jn y c h  k o m u n a łó w ,  k tó r e m i  złoci  się szarfy  
w ień co w e  n a  jub i leuszach  i o b ch o d a c h .  Ale p ro szę  
też  w ie rzyć ,  że w ie lkość  sw oją zaw dz ięcza  W y c z ó ł ­
kow sk i  p r z e d e w s z y s tk ie m  b e n e d y k ty ń s k ie j  p racy ,  
p r z e z  cały swój ż y w o t  p o  p rzesz ło  osiem dz ies ią t  la t  
z m ło d z ie ń c z ą  w e rw ą  p rz e p ro w a d z a n e j .

R z ą d  po lsk i  w  o g ro m ie  zasług dla szu tk i  p la ­
s tycznej  nadał  ar tyśc ie  p rzed  ro k ie m  w ielką  wstęgę 
o r d e r u  „P o lo n ia  R e s t i t u t a " .  A k a d e m ja  S z tu k  P ię k ­
n y c h  w W a rz a w ie  z a m ia n o w a ła  go sw y m  p ro fe s o re m  
h o n o r o w y m ,  a już  w r. 1895 był W y c z ó łk o w s k i  p r o ­
fe so rem  K ra k o w s k ie j  A k ad em ji ,  na  k t ó r e m  t o  s t a n o ­
w isku  p r z e t rw a ł  la t  szesnaście, t. j. do  r. I 9 l l .  O s t a t ­
n io  z a m ia n o w a n o  go c z ło n k ie m  h o n o r o w y m  A k a ­
dem ji  S z tu k  P ię k n y c h  w P ra d z e  czeskiej . Ju ż  d w ó c h  
wie lk ich  a r ty s tó w  po lsk ich  —  m ianow ic ie  J a n  M a ­
te jk o  i Ja cek  M alczew ski  w  d o w ó d  w ie lk ich  zasług 
dla  sz tuk i  polskiej i słowiańskiej ,  byli  jego p o p r z e d ­
n ikam i.  Być m oże,  że s p r a w d z ia n e m  wielkiej W y ­
czó łkow sk iego  sz tuk i  jest  in tu ic ja .  T e rn  o k reś len iem  
A u g u s t  C ieszkow sk i ,  a u to r  m o n u m e n ta ln e g o  3 t o m o ­
wego dzieła „ O jcze  N a s z " ,  zow ie  d a r  Boga, w łaśc iwy 
S łow ianom , m ianow ic ie  zaś P o la k o m ,  że w  jednej 
p raw ie  chwili  u m y s ł  p rzesi la  się na łono  roz leg łych  
w iadom ośc i ,  n auk i ,  ta l e n tu ,  n a w e t  genjuszu. K arol  
L ibe lt  zowie  tę  zdo ln o ść  n a tc h n ie n ie m ,  ale m iędzy  
jed n em  a d ru g icm  ta  zach o d z i  różn ica ,  że n a t c h n ie ­
nie p r z y c h o d z i  i p rzem ija ,  a in tu ic ja  nie opuszcza .  
W iedzie l i  o t e m  Czesi,  p o w o łu ją c  na opu sz czo n e  
p rzez  śm ierć  J a ck a  M alczew skiego ,  c z ło n k o s tw o  h o ­
n o ro w e  W y c z ó łk o w s k ie g o .  Zasiadł  t a m  po raz  t rzec i  
polski  a r ty s ta ,  o b o k  najw iększego  współczesnego  g ra ­
fika czeskiego M aksa  Svabinskiego.  D w ó c h  t y t a n ó w  
u m iło w an e j  sz tu k i  —  i dw ie  wielkie  sw ych  N a r o d o w  
dusze.

U r o d z o n y  1852 r o k u  w  M ia s tk o w ie  K oście lncm  
na  Podlas iu ,  ksz ta łc i ł  się m ię d z y  1869— 1875 w szkole 
ry s u n k o w e j  W o jc iech a  G e rso n a  w  W arszaw ie ,  
uczeln i ,  w k tó r e j  k o c h a n y  p rz e z  u c z n ió w  p ro fe so r  
u czy ł  p rz e d e w s z y s tk ie m  p a t r z e ć  na p ię k n o  p r z y r o d y  
polskie j .  G erso n ,  tw ó r c a  t.  zw . szk o ły  w arszaw skie j  
(1S31 — 1901) by ł  t y p o w y m  ep igonem  r o m a n t y z m u ,  
ale r o m a n t y z m u  w y w o d z ą c e g o  się nic  o d  D e iac ro ix  
czy  G er ieau l ta ,  lecz Ingresa. P rzez  p ra c o w n ię  iego 
p rz e sz ły  p o k o le n ia  polskie  od  p ią tego  po  dz iew ią ty  
dzies ią tek  ubiegłego w iek u .  Bez G e rso n a  nie  by l iby  
do  p o m y ś len ia  tacy  polscy  m alarze ,  j a k :  Jó z e f  C h e ł ­
m o ń sk i ,  Jó z e f  B ra n d t ,  W ła d y s ła w  P o d k o w iń sk i ,  J a n  
Stanisławski,  S tanisław  M asłow ski,  K az im ie rz  A lch i -  
m o w ic z  i o s ta tn i  ży jący  z tej  p le jady  —  W y c z ó ł ­
k o w sk i.

W  la tach  1874— 75 stud ju jc  a r ty s ta  w m o n a c h i j ­
skiej A k a d e m j i  Sz tu k  P ię k n y c h ,  gdzie jest  u czn iem  
p ro f .  A le k s a n d ra  W ag n e ra ,  1878— 1880 r. w  K r a ­
k o w sk ie j  A k a d e m j i  u  Ja n a  M a te jk i .  N a s tę p n ie  p r z e ­
b y w a  k r ó t k i  czas w W arsz aw ie  i p r z e z  dzies ięć la t  
bawi na  P o d o lu  i U k ra in ie ,  skąd m. in . p r z y w o z i  swe 
z n a k o m i t e  t r z y  większe p łó tn a : .  „K o p a n ie  b u r a k ó w " ,  
„ R y b a c y "  i „P o łó w  r a k ó w " .

D e b ju tu je  w  r o k u  1876 w k r a k o w s k im  salonie  
T o w a rz y s tw a  P rz y jac ió ł  Sz tuk  P ię k n y c h ,  w y s ta w ia ­
jąc p ie rw sze  sw-oje t r z y  o b ra z y  o le jne:  „ K o b ie ta  w 
c zy ś c u "  (s tu d ju m  akad em ick ie ) ,  „ P o r t r e t  m ę ż c z y z n y "  
i s tu d ju m  „ D z ie w c z y n k a " .  W  kole jnośc i  la t , z k t ó r c -  
m i ro zp o czę ła  się sława a r ty s ty ,  uznan ie  pub l iczności ,  
n iem nie j  k r y t y k i ,  w ys ta w ia  W y c z ó łk o w s k i  szereg 
sw y ch  p i e rw sz o rz ę d n y c h  dzieł , jak  to  o b ra z y  olejne,  
pas tele ,  t e m p e ry ,  ak w are le ,  r y su n k i  tu sz em , k r e d k ą  
l i to g ra f iczn ą  etc.,  p r ó c z  tego licografję,  f lu o ro f o r ty ,  
m ie d z io r y ty  i a k w a fo r ty .

O w o c e  50- lc tn ie j  p ra c y  a r ty s ty c z n e j  W y c z ó ł ­
k ow sk ie g o  są o lb rz y m ie .  N ajw aż n ie jsze  jego dzielą

to ;  o b ra z y  —  „Św. K az im ie rz  i D łu g o sz " ,  „ M a ry n a  
M n is z c h ó w n a "  (1878/79),  „ A l in a"  (1880), „Zwicrz.e-  
n ia"  (1885/86),  „ U j r z a łe m  raz" ,  „ O b r a z e k  jak ich  
wie le" ,  „W eso łe  pach o lę" ,  C y k l  p le n e ró w  z U k r a in y  
(20— 30 o b r a z ó w  i szk iców ),  „ R y b a c y " ,  „ O r k a " ,  

' „ K o p a n ie  b u r a k ó w "  (1883— S5), „ S a rko fog i" ,  
„ O r u i d "  (1890— 95), „ W id o k  z. K r a k o w a "  (1895), 
„ W a w e l" ,  „Skarb iec  W aw e lsk i" ,  75 o b r a z ó w  o le j­
n y c h  i pasteli  z w id o k a m i  T a t r ,  60 z H u c u lsz c z y z n y ,  
k i lkadz ies ią t  p o r t r e t ó w  i a u t o p o r t r e t ó w ,  l iczne o b r a ­
z y  świę te,  tysiące k w ia tó w  w ró ż n y c h  t e c h n ik a c h ,  
w id o k  z  nad  W is ły ,  lasy, d rzew a ,  H isz p a n ja  (16 
o b razó w ) ,  se tki szk iców  z a r c h i t e k tu ry  K ra k o w a ,  
W a r s z a w y ,  L ub lina ,  P o zn an ia ,  W ie lk o p o lsk i ,  P o m o ­
rza, B a ł ty k  itd.

N a  św ia tow ej  w ys taw ie  w  St. Louis  (1904 r.) 
o t r z y m u je  W y c z ó łk o w s k i  medal b r o n / o w y ,  m edale  
z ło te  w  W arsz aw ie ,  K ra k o w ie .  O b r a z y  jego zdob ią  
galerje K r a k o w a  (M u z e u m  N a r o d o w e  k ilkanaście  
dzieł) , W a r s z iw y ,  L w o w a ,  P o z n a n ia  (M u z e u m  W ie l ­
k o p o lsk ie  i M u z e u m  m ias ta  Poz.nania) , L odzi ,  B y d ­
goszczy, R o g a l in a  i T o r u n ia ,  o raz  szeregu p r y w a t ­
n y c h  zb ie raczy ,  p o  ca łym  k ra ju  rozs ianych .  W  cza ­
sach w o jn y  św ia tow ej  jest  a r t y s t a  m a la r z e m  „ w o ­
j e n n y m " ,  p ozos taw ia jąc  b o g a ty  p lon  w  l icznych  z t e ­
go czasu r y s u n k a c h  i t e k a c h  l i tografji .

P ie rw szą  sw oją te k ę  czarno -b ia łe j  sz tu k i  (auto li-  
tografi j)  w yda je  w  ro k u  1904. Od tego czasu nie za ­
n iedbał  p racy  graficznej ,  w zbogaca jąc  sz tu k ę  po lską  
ś w ie tnem i p lanszam i w te c h n ik a c h :  l i tograf iczne! ,
l l u a r o f  orc ie ,  m iedz io ryc ie ,  ak w afo rc ie  i in n y c h .  
P o w sta ją  tek i  l i to g ra f iczne  jak :  l i tew ska ,  gdańska ,
naieszaara, W a w e l ,  U k r a in a ,  W a rsz a w a ,  W sp o m n ie n ie  
z Leg jonow a, Lub lin ,  Białowieża, Kościół  M a rjack i  w 
K ra k o w ie ,  G ośc ie ra dz ,  P o m o rz e ,  p ró cz  tego poza  t e ­
k a m i  m n ó s tw o  litogr.afij luźnych .

T y lk o  d la  sz tu k i  polskiej ży ł  i żyje  W y c z ó ł ­
k o w s k i ,  a najbliżsi  z r o d z im y c h  a r ty s tó w  byli m u  
wie lcy  m is t r z o w ie  polskiego m a la r s tw a  m in io n eg o :  
A le k s a n d e r  O r ło w sk i ,  m a la rz  ko n i  i życia ż o łn ie r ­
skiego, w  t y m  ro d z a ju  p racu jący  a r ty s ta  europejsk ie j  
m ia r y  P i o t r  M ic ha łow sk i ,  Jó z e f  C h e łm o ń s k i ,  W o j ­
ciech G erso n ,  Ju l jusz  Kossak ,  z ob cy ch  T u r n e r  
i C lau d e  L o rra in .  M im o  podesz łych  lat t w o r z y  W y ­
c z ó łk o w s k i  dalej  z m ło d z ień czą  w e r w ą  i Świeżością 
dla  c h w a ły  polskiej k u l tu ry .
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W  K ra k o w ie  m o ż n a  osta tn iem i czasy  z a ­
obse rw ow ać  z jaw isko  cha rak te ry s ty cz n e ,  z d a ­
je się, d la  całej Polski.  J e s t  niern p o w s ta w a ­
nie 'na jróżn iejszych  czasopism , p rze w a żn ie  
„ ś w ia to b u rc z y c h " ,  p rzy n o sz ąc y ch ,  n a tu ra ln ie  
ty lk o  w  pojęciu  ich re d a k to ró w ,  o d k ry c ia  
a r ty s ty c z n e  i społeczne zupe łn ie  „ re w e la c y j­
ne" .  U d e rz a ją c a  jest tu  pa ra le lność  n a ro d z in  
p ism i n a ro d z in  p a r ty j .  C hoć  bezpośredniego  
z w ią z k u  m ię d z y  temi z jaw iskam i n ie m a  (no­
w e p ism a  p o w s ta ją  g łów nie  w  K ra k o w ie ,  
p a r t je  w  W a rsz a w ie )  to  jednak  istnieje ich 
w spó lne  ź ród ło  —  n iezadow olen ie  i n iep o ­
kój .—  ob jaw ia jące  się ty lk o  w  ró żn y c h  f o r ­
m ach . Ludzie  z d a ją  sobie sp raw ę,  że jest źle. 
i że czasy  obecne są okresem prze łom u ,  różu  
m ie ją  rów nież ,  że ty lk o  idea n a r o d o w a , m a  
przysz łość  (uderza  to  w  n az w ac h  n o w y c ł  
p a r ty j ,  o ra z  w  za b arw ien iu  czasopism), ale 
na  m anow ce  sp ro w a d z a  ich z b y t  sym plicys ty -  
czne p o jm o w a n ie  nac jo n a l iz m u  i aspołeczna 
m ega lom an  ja.

N ie  p o d p o r z ą d k u ją  sic is tn iejącem u O b o ­
zow i N a r o d o w e m u ,  choćby on im zupełni; 
od p o w ia d a ł ,  bo  k a ż d y  z nich uw aż a ,  że w ła ­
śnie jego O p a trz n o ść  p rze zn ac zy ła  na  w o d z a  
i zbaw cę ' n a ro d u ,  czy  też r e f o rm a to r a  i re- 
w e la to ra  now ych  p ra w d .  S zkodliw ość d z ia ­
łalności ta k ich  pism i tak ich  p a r ty j  jest o cz y ­
wista . N ie p o r a d n y  i b a ła m u tn y  „ n a c jo n a ­
l iz m "  p rz e z  nie r e p re z e n to w a n y  w p r o w a d z a  
ty lk o  w  g łow ach  ludzi po li tyczn ie  n ie w y ro ­
bionych  chaos, z. k tórego, po tem  tru d n o  bę­
dzie w y b rn ą ć .  C a łe  szczęście, że w y n ik i  d z ia ­
łalności ow ych  „ a p o s to łó w "  są b a rd z o  nikłe

T o  chyba  je d y n y  n o w y  ob ja w  życia K r a ­
ko w a ,  n ie s te ty  nic do  tego życia  nie w n o ­
szący. P o za tem  po  starem u.

T e a t r  m oże się p o ch w a lić  d w o m a  u-dane- 
m i p rzed s taw ien iam i.  J e d n o  to  . .D ożyw ocie"  
z Solskim, drugie  „ P ie rw sz y  Lcgjon" Lave- 
ryego. Ja k o ść  w r a ż e n ia / j a k i e  w y w o łu je  o w a  
sz tuka  m o ż n a b y  najlepiej określić p rzez  p r z y ­
ró w n a n ie  z efektem  „ T r a g i z m u  losów P o l ­
sk i"  G ie r ty ch a .  K a ż d e  z ty c h  dziel odgryw c 
w  zakresie  dziedz in ,  k tó rem i się za jm u je  r o ­
lę, k t ó r ą  sp ra w o z d a w c a  „ K u l t u r y "  nazw a: 
jabłkiem N e w to n a .  R o la  t a  po lega na 
wstrząsie  w y z w a la ją c y m  tkw iące  w  cz łow ie­
ku, lecz n ieu jaw n ione  p ra w d y .

Życic un iw ersy teck ie  sk o n cen trow ało  się 
o s ta tn io  ko lo  P ie lg rz y m k i Jasnogórsk ie j  
K ra k ó w  wziął wr niej p o k a ź n y  udzia ł ,  w y s y ­
ła jąc  około  2 500 s tuden tów .

P ie lg rz y m k a  za ab so rb o w a ła  zupełn ie  o r ­
ganizacje  i s tuden tów , to też z r z a d k a  u r z ą ­
dzane,  ze w zg lędu  na p rze d eg za m in a cy jn y  
nas tró j  I I I  t ry m e s tru ,  o d c z y ty  n ie  cieszyły 
się zb y tn iem  pow odzen iem . D o  na jbardz ie j  
u d a n y c h  należy  dw ie  akadem je  pośw ięcone 
B rzozow sk iem u  i O rk a n o w i .  P ie rw szą  u rzą  
d z i ło  K o lo  P o lo n is tó w  zapraszając!  jakc 
p re leg en tó w  Pirof. K o łaczkow sk iego  i asyt. 
W y k ę .  P am ięć  O r k a n a  uczcił zaś A k .  Z w ią ­
zek P o d h a la n .  A k a d e m ja  ta  n a le ż a ła  do  n a j ­
lepiej f re k w e n to w a n y c h  im prez  „sezonu le t­
n iego".  W ygłos il i  na  niej p rze m ó w ien ia :  
P ro f .  P igoń , k tó r y  w  św ie tn y m  odczycie 
sc h a ra k te ry z o w a ł  O rk a n a - e p ik a  wsi polskiej 
i p. S zynal ik ,  k tó ry  za ją ł  się stosunkiem 
w z a je m n y m  -poety i P o d h a la .  K ołu  T w ó r c z o ­
ści N a r o d o w e j  u d a ł  się w ieczór  o  k u l tu rz :  
polskiej.  Szło tu m ianow ic ie  o postaw ien i :  
na jg łów niejszych  p ro b lem ó w , k tó re b y  p o ­
zw o li ły  n a  p rz e p ro w a d z e n ie  dyskusji o is to­
cie i c h a rak te rz e  k u l tu ry  narodow ej .  N a  w ie ­
czorze ty m  p r z e m a w ia l i :  P ro f .  W l.  F o lk ie r  
s-ki, A. Flis, A. Moskal.  J .  B iela tow icz i sze­
reg ko legów. D ru g ą  im prezą  tej samej o rg a ­
nizacji  by ł  o d cz y t  P ro f .  A. H e y d la  o z a g a d ­
n ien iach  cyw ilizacji  am ery k ań sk ie j  z a ty tu ło ­
w a n y  „E u ro p e jcz y k  w  A m ery c e" .  Prelegent 
m ów ił  o A m eryce,  w id z ian e j  p rz e z  p r y z m i l  
k u l tu r y  europejskiej i p r z e z  w y w o łan ie  k o n ­
t r a s tó w  dał m ocny  ob raz  cyw ilizacji  a m e ry ­
kańskiej.

N iespasób  nie w spom nieć  na  zakończeni;  
o p róbie  o d cz y tu  znanego  -socjalisty i filo- 
sem ity  P ro f .  U . W .  p. Szym anow sk iego ,  p o ­
święconego „zagadn ien iom  mniejsz-osci n a r o ­
d o w y c h " .  W  ty tu le  u ż y to  liczby  mnogie 
za pew ne  ze w zg lę d ó w  eufem istycznych . I m ­
p re z a  ta  skończy ła  się ja k  na leżało ,  to  zn a cz j  
wogóle nie doszła d o  sku tku .  Je j p o z y ty w r  
nym  rez u l ta tem  by ła  obie tn ica  R e k to ra  r o z ­
w ią z a n ia  A k .  Z w ią z k u  P acy f is tó w ,  p r o w o ­
kującego  sw ą dz ia ła lnośc ią  p rz e k o n a n ia  o l ­
b rzy m ie j  większości m łodz ieży .

M. P.
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